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Straszny wypadek na Rynku krakowskim

(Rycina do artykułu na stronie drugiej).
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Jegomości1* na scerie krakowskiej — Trzęsienie ziemi w Ameryce Południowej — Zamach na czeskiego ministra skarbu — Pożar francuskiego 
okrętu sa  tureckich wodach — Miodewy miesiąc „pustelnika z Doorn“ — Antomobil-sanki — Napad liehw iam  mieszkaniowego na sędziego —
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Straszny wypadek na Rynku krakowskim.
(Do illustracyi tytułowej.)

Rynek krakowski był w ubiegły wtorek wido­
wnią strasznego wypadku, który pociągnął za sobą 
szereg ofiar. Na przypadający w tym dniu targ 
zjechał gospodarz z Zesławic, 5 5 -letni Michat 
Franczak i zatrzymał konie na Rynku obok Ratu­
sza. Obok tego miejsca naprawiano w tym czasie 
przewody elektryczne, przyczem rozłożono dużą 
drabinę po której wychodził jeden z robotników. 
Spłoszone widokiem drabiny konie zerwały się 
i poniosły w kierunku linii A B, w padając szalo­
nym pędem w  tłumy ludzi, czyniących zakupy na 
Rynku. Siedzący na wozie gospodarz nie mógł 
powstrzymać rwących koni, które parły naprzód, 
tratując przechodniów. W śród publiczności powstał 
niesłychany zamęt i krzyk. Uciekano w popłochu 
do pobliskich kamienic i Sukiennic. Dopiero po 
dłuższym czasie, gdy konie wpadły na drzewo, 
zdołano je przytrzymać.

Równocześnie zawezwano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego, który natychmiast zajął się energi­
cznie opatrywaniem rannych. Jak stwierdzono, ofiarą 
wypadku padli: 1) gospodarz Franczak, lat 55, 
u którego lekarz skonstatował dwie rany cięte nad 
nad lewem okiem, jedną głęboką ranę tłuczoną 
na lewym łuku brwiowym, dwie rany cięte na le­
wym policzku oraz zdarcie naskórka na obu rę­
kach; 2) Katarzyna Świder, lat 36, gospodyni z Bir- 
kowa Małego, duża rana cięta w prawym kącie 
ocznym; 3) M agdalena Koza, lat 25, z Kurdwano- 
wa, żona robotnika, stłuczona lewa noga; 4) Bar­
bara Janowiczowa, lat 52, żona rewidenta koiejo-
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Nowe budowle w Krakowie: Gmach Pol. Kraj Kasy Pożyczkowej przy ul Basztowej.

A A. .v

Nowe budowle w Krakowie: Gmach Poczt. Kasy Oszczędności od strony Plant Dietlowskich.

wego z Krakowa, rana tłuczona w okolicy poty­
licy; 5) Józef Grabczak, lat 25, handlarz mleka 
z Krakowa, rany darte lewego podudzia i 6) Te­
resa Dzemborowa, lat 56, rana cięta na brodzie 
i skręcenie prawego stawu skokowego. Nadto kil­
kanaście osób lżej rannych udało się do domu, 
ciężej rannych po opatrzeniu na miejscu odwie­
ziono do szpitala św. Łazarza. Konie zniszczyły 
ponadto wiele towarów, potłukły stosy jaj, pooba- 
lały blaszanki z mlekiem itp.

Katastrofa wywołała olbrzymie wrażenie w mie­
ście.

Nowe budowle w M o w ie .
Jedną z najdotkliwszych klęsk powojennych, 

jakie trapią ludność, jest brak mieszkań. „Ochrona 
lokatorów" jest zbawieniem dla szczęśliwych po 
siadaczy mieszkań, nie rozwiązuje jednak pa­
lącej sprawy mieszkaniowej. Ludności przybywa, 
stare domy się walą, a nowych nikt nie chce bu­
dować —  więc sytuacya z każdym rokiem staje 
się cięższą. I nic tu nie pomogą rekwizycye i urzędy 
mieszkaniowe. Jedynie racyonalny ruch budowlany 
może zaradzić katastrofie.

Pod tym względem jest konieczną jakaś szer­
sza akcya ze strony państwa, gmin i czynników 
społecznych. Przedewszystkiem zaś jest konieczny 
nacisk, aby przynajmniej urzędy i instytucye (mie­
szczące się dotychczas w prywatnych lokalach) 
przystępowały do budowy własnych gmachów. Ped

tym względem w Krakowie zrobiono dobry poczT 
tek. W  ostatnich dniach wyciągnięto pod dacii 
kilka takich budowli. P rzy  ul, B asztow ej na rogu 
placu Matejki stoi już pokryty dachem, lecz jesz­
cze nie wykończony gmach Pol. Kraj. Kasy P ° ' 
życzkowej. Na ul. Wielopole wre jeszcze praca 
przy budowie olbrzymiego gmachu Poczt. Kasy 
Oszczędności. Projekt tej monumentalnej budow li 
wykonał i prowadzi roboty zasłużony kierownik 
odbudowy Wawelu prof. Szyszko-Bohusz. Jest też 
na ukończeniu pierwszy „drapacz chmur" w Kra- 
kowie pomiędzy ul. św. Tomasza, Plantami i ul 
Mikołajską, budowany specyalnie na biura przen 
Polski Bank Przemysłowy. W gmachu tym znaj' 
dzie również pomieszczenie Giełda.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy zdjęcia 
z tych budowl w obecnym ich stanie.

K. S. „C racovia“ w Paryżu-
(Od własnego korespondenta).

Na zaproszenie wieloletniego mistrza Francy1 
piłki nożnej K. S. „Red Star’u “ wyjechała „Cra' 
covia“ do Paryża w szesnastu ludzi pod osobiS' 
tern kierownictwem prezesa P. Z. P. N., a zarazem 
prezesa Klubu p. dr. Cetnarowskiego. Po trzydzie' 
stokilkogodzinr.ej dość męczącej podróży przybyła 
„Cracovia“ witana owacyjnie przez delegatów K 
S. „Red Star’u “, ambasady polskiej, oraz przez li' 
czną publiczność.

Po jednodniowym wypoczynku spotkała s!(

Nowa budowla w Krakawla : Widok gmachu Paczt. Kasy Oszczędności z perspektywy ul. Wielopole.
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Nowe budowle w Krakowie: „Drapacz chm ur1' u wylotu ulic Mikołajskiej i św. Tomasza.

„Cracovia“ w Sylwestra z mistrzem Szwajcaryi 
„Servette“ z Genewy wychodząc z wynikiem nie­
rozstrzygniętym 1 :1  (1 :0  dla „Cracovii.")

W  drugi dzień spotkanie z „Red Star’em “ przy­
niosło znaczną, aczkolwiek niezasłużoną porażkę 
5 : 2  (3 :2). „Cracovia“ grała bez Sperlinga j bez 
Stycznia.

Wielotysięczne tłumy witały nadzwyczaj ow a­
cyjnie pojawienie się drużyny polskiej na ziemi 
francuskiej i oklaskiwały przez cały przeciąg gry 
kombinacyjnie i precyzyjnie grającą „Cracovię“. 
Drużyna polska uległa bardzo brutalnej grze Fran­
cuzów.

W ciągu całego pięciodniowego pobytu zwie­
dzili gracze prawie cały Paryż, przyjmowani przez 
kolonię polską, przez Komitet francusko-polski 
i przez posła lir. Zamoyskiego, gdzie składano dru­
żynie ciągłe powinszowania z powodu pięknej gry. 
Na bankiecie wydanym przez K. S. „Red S tar“ 
wręczył kapitan drużyny polskiej piękny proporzec 
o barwach klubowych drużynie francuskiej.

Z żalem wyjeżdżała „Cracovia“ z Paryża, nie 
■nogąc zadość uczynić zaproszeniom tak klubów 
francuskich, jak szwajcarskich, którym musiała od­
mówić z powodu niedyspozycyi najlepszych gra­
czy, jak również i z braku czasu, oświadczając, 
że chętnie na wiosnę powtórnie zmierzy się z tymi 
klubami, w Genewie lub w Paryżu.

Zaznaczyć należy, że „Cracovia“ jest jedynym 
klubem w Polsce, który potrafiRnawiązać stosunki 
sportowe prawie ze wszystkimi krajami na konty­
nencie.

Prawdopodobnie w czasie świąt W ielkanocnych 
„Gracovia“ przyjmie udział w mityngach sporto­
wych w Hiszpanii, dokąd zaproszoną została przez 
najlepsze kluby hiszpańskie, m. i. przez „Barcelo­
nę".

NR 2

»Popas króla Jegomości"
na scenie krakowskiej.

Światy literacki miał miłą niespodziankę i „sen- 
zacyę". Znakomity krytyk i świetny publicysta 
p. Adam Grzymała-Siedlecki, syt na tern polu

dobrze zasłużonych laurów, zabłysnął nagle jako 
autor wesołej farsy p. t. „Sublokatorka". Zachęcony 
powodzeniem na tern nowem polu swej twórczości 
wystąpił obecnie z nową sztuką „historyczną" 
p, t. „Popas króla Jegomości", z czasów Henryka 
Walezego, tryskającą życiem i staropolskim, reyow- 
skim humorem. Utwór ten, grany już w „Rozmai­
tościach" w W arszawie i na scenie teatru im. Jul. 
Słowackiego w Krakowie, trafnie i dowcipnie scha­
rakteryzował Kornel Makuszyński. Jest to „kome- 
dya — nie komedya, co kto chce. W yborna kro- 
tochwila, zapustna maskarada, nieprzystojny figiel,

najweselsze widowisko, trzyaktowe westchnienie, 
jurna opowieść, rubaszna bajeczka. Tak, czy owak 
to się będzie nazywało — zostało napisane z tem­
peramentem, ze zwaryowaną werwą.

Nie chodzi tu o prawdę historyczną w całem 
znaczeniu tego słowa. Siedleckiemu chodzi nie o W a­
lezego, tylko o to, by odskoczyć na jak największą od­
ległość wieków, od szarzyzny, marności, krętactwa, 
obłudy, plugastwa, prawdziwej intrygi i fałszywej 
miłości. Siedlecki posłał siebie na willegiaturę 
w przeszłość; posłał siebie po czyste powietrze 
y t  góry na te szczyty, u których podnóży stoimy

'f  - -
• >•

K. S. „Cracovia“ w Paryżu : Drużyna „Cracovii“ na boisku stadyonu paryskiego.
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K. S. „Cracovia“ w  Paryżu . Przed bramką „Cracovii“. Bramkarz Popiel odpiera gwałtowny atak Francuzów

równocześnie zaś szalała gwałtowna burza. W edług 
obliczeń urzędowych przypłaciło życiem tę straszną 
katastrofę żywiołową około dwa tysiące osób, kilka 
tysięcy jest lżej lub ciężej rannych, liczbę zdemo­
lowanych trzęsieniem ziemi i powodzią budynków 
obliczają również na tysiące, straty zaśjmateryalne 
w przybliżeniu na pięćdziesiąt milionów pesetów 
złotych.

Obecna katastrofa jest jedną z największych, 
akie dotąd zanotowała historya, przewyższa na­

wet messyńską, gdyż obszar, nawiedzony trzęsie­
niem był daleko większy. W  czasie trzęsienia 
ziemi miały podobno zniknąć pod falami W yspy 
Wielkanocne.

te.az my po kostki w bagienku, o czem piszemy ; 
wiersze, powieści i komedye. ,

„Popas króla Jegomości", który zdobędzie w re- j, 
pertuarze scen polskich trwałe miejsce, wystawiono 
na scenie krakowskiej bardzo starannie. Świetna 
inscenizacya dyr. Trzcińskiego, stylowe dekoracye 
projektu Andrzeja Pronaszki i doskonała gra ar­
tystów stworzyły obraz, pełen wdzięku i szczerej, 
choć rubasznej wesołości. Nie wymieniamy wszyst­
kich wykonawców, bo należałoby przepisać cały 
afisz. Podnieść jednak należy grę p. Pancewiczo- 
wej (urocza p. Małgorzata) i p. Białkowskiego, 
który w myśl intencyi autora stworzył wesołą 
postać króla-pajaca.

„Popas króla Jegom ości" na scen ie krak ow sk iej:
Adam Grzymała-Siedlecki autor „Popasu Króla Jegomości"

Straszne trzęsienie ziemi
w Ameryce Południowej.
W  nocy z 10. na 11. listopada ubiegłego roku 

zanotowały aparaty seizmograficzne wszystkich 
obserwatoryów europejskich oddalone, ale bardzo 
silne i kilkakrotnie powtarzające się trzesienie ziemi. 
Jak(się następnie pokazało, nawiedzona niem została 
Ameryka Południowa, przedewszystkiem zaś wybrze­
że chilijskie, ognisko zaś trzęsienia znajdowało się pra­
wdopodobnie na dnie morskiem, równocześnie bo­
wiem fale wystąpiły z brzegów i wałem, docho­
dzącym kilkudziesięciu metrów wysokości wdarły 
się gwałtownie na dwieście metrów w głąb lądu 
stałego, wyrzucając na brzeg nawet i ciężkie okręty 
i niszcząc wszystko, co napotkały po drodze.

Cały szereg nadbrzeżnych chilijskich miejsco­
wości uległ w ten sposób prawie doszczętnej za­
gładzie, stosunkowo najwięcej ucierpiało miasto 
Caquimbo, gdzie zniszczoną została cała nadbrzeżna 
dzielnica. Grozę położenia powiększała ciemność, 
wszędzie przerwane zostały przewody elektryczne,

„Popas króla Jegomości" na scenie krakowskiej.
Dyr. Teofil Trzciński, świetny inscenizator „Popasu 

króla Jegomości"'

„Popas króla Jegomości" na scenie krakow skiej:
P. Tadeusz Białkowski w roli króla Henryka Walezego

Zamach na czeskiego ministra skarbu.
W  całych Czechach wywołał olbrzymie obu­

rzenie zamach na czeskiego ministra skarbu Ra- 
szina. W  chwili, gdy wyszedł on z mieszkania 
i wsiadał do automobilu, 21 -letni urzędnik aseku­
racyjny z Niemieckiego Brodu, Józef Soupal, strze­
lił do niego dwukrotnie z tyłu i ranił ciężko. Mi­
nistra przewieziono natychmiast do szpitala, gdzie

Dekoracja 1-ego aktu.
„Popas króla Jegomości" na scenie krakowskiej.

Scena z 2-go aktu.
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LOUIS LETANG.

FATALNY TALIZMAN
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T16m. z franc. Marya Segeny.

-  Nie, nie, m oje dziecko. Zapew nie chodzi 
o  zam ów ienie m szy  lub Uczynek m iłosierdzia -  
pozostań .

W chw ilę później s ta ra  M aryanna w prow a­
dzała do pokoju  M artę i A rm anda Sorel.

M łoda dziew czyna podeszła  szybko do k się­
dza P egrusse  i w yrzek ła  w zruszonym  g ło sem :

-  P ro szę  m i w ybaczyć, że zjaw iam  się tak  
późno, ale w czoraj dopiero dow iedziałam  się 
o tern, co m nie łączy z księdzem  proboszczem .

Ksiądz P eg ru sse  patrzał zdziw iony, nie ro­
zum iejąc tych słów ,

-  jestem  tą  -  m ów iła dalej M arta -  k tórą 
z m iłosierdzia um ieścił kiedyś k s iąd z  p roboszcz 
w  zakładzie S ióstr A ugusiyanek.

T w arz  starego  p roboszcza rozprom ieniła się 
radością .

-  J a k to ? - z a w o ła ł,  chw ytając rękę M arty -  
ty by łabyś m oje dziecko M artą -  n aszą  m ałą 
M artą 1

-  To jest jedyne m oje itnię...
-  Które ja  ci wybrałem ... ale zbliż się  m oje 

dziecko, usiądź tu, niech ci s ię  lepiej p rzy p a­
trzę... A hl B ożel tyle la t l  tyle la t l

M arta posłuszn ie  u siad ła  n a  w sk azan em  
m iejscu.

-  jakże p iękną s ta ła ś  się  M arto -  m ów ił 
stary  ksiądz ze łzam i w zruszen ia  w  oczach  -  
tak, tak, poznaję te jasne... pogodne oczy n ie ­
bieskie... bo... bo...

I zw rócił się nagle do księdza K lem ensa.
-  Bo takie s ą  podobne do twoich... mój synu...
-  Co to m a z n a c z y ć ! Co ksiąd z  chciał p rzez 

to pow iedzieć 1 -  zaw ołali rów nocześn ie Kle­
m ens i M arta.

-  I nie tylko to podobieństw o istnieje m ię­
dzy M artą a księdzem  -  odezw ał się A rm and, 
który od chw ili przybycia bacznie przypatryw ał 
się księdzu  Klem ensowi... — te dw ie tw arze, to 
te sam e rysy, fen sam  w yraz, ten sam  kształt.

-  Co m ów isz, A rm andzie 1 -  zaw ołała  M arła 
ze zdum ieniem  -  Czyżby on był m oim  b ra te m ?

-  jes t to zupełnie praw dopodobne -  p rze­
m ów ił zam yślony proboszcz... -  n iezbadane są  
drogi przeznaczenia... znalazłem  w a s  niegdyś... 
w  okolicznościach bardzo tragicznych... razem  1

-  Razem  1
-  T ak . Ty M arto m iałaś w  ow ym  czasie  

lat trzy m oże... on siedm . Boże m ó jl — w est­
chnął ksiądz P eg ru sse  -  jakże dziw ne jednak  
drogi p rzeznaczenia . P rzed  chw ilą  w łaśn ie  m ia­
łem zam iar uczynić K iem ensow i pew ne zw ie­
rzenie, tyczące się  lego p rzesz ło śc i., i w łaśn ie  
W eszłaś fu, Marto... Szczęśliw y się  czulę, że m o­
necie je oboje teraz razem  w ysłuchać. Zw ierzenie 
to sm utne i pow ażne i byłbym  nałożył na  Kle­
m ensa m isyę odszukan ia  cię, aby ci je w iern ie 
Powtórzył.

A rm and Sorel chcia ł s ię  w ycofać dyskretn ie 
2 Pokoju, lecz w strzym ała go M arta i u jm ując za 
rCkę, rzekła zw rócona do starego  p ro b o szcza :

-  On jest m oin narzeczonym . Niem a żadnych 
tajem nic m iędzy nam i. Jeżeli p rzez zrządzenie 
O patrzności m am  dow iedzieć się z ust księdza 
Proboszcza, że m am  bra ta , że  posiadam  rodzi­
nę -  n iechże i on cieszy się  m ojem  szczęściem .

- •  Dobrze, m oj« dziecko -  odrzekł ksiądz 
P egrusse . -  Mam przeczucie, że nie m ylę się, 
2« .K lem ens napraw dę jest twoim  bratem . Jeżeli 
W ęc ten m łody człow iek w krótce m a zostać  
twoim m ężem , słusznem  jest, aby  i on był św iad ­
kiem m ojego zeznania. S łuchajcie teraz. Działo

to, la t tem u siedm naście , w  ostatn ich  dniach 
niarca. Było w ó w czas m oim  zw yczajem  o d p ra­
w iać co tydzień, w e czw artek , m szę w  w iosce 
Położonej n iedaleko stąd . 1 dnia tego w ybrałem  
się. jak zazw yczaj, o w czesnej bardzo  godzinie, 
| by m óc przybyć do w ioski przed  godziną ósm ą. 
pzedłem  szybkim  krokiem , choć drogi ciężkie 
Jeszcze były do przebycia. K iedy uszedłem  już 
ze dw a kilom etry drogi, p rzechodząc przez m ost 
rzucony n a  rzece, p rzystanąłem  na chw ilę dla 
odpoczynku. O parłem  się  w ygodnie o w ysoką 
poręcz i m im ow oli pochyliw szy się , p rzysłuch i­
w ałem  się  dźw iękom  fał, szum iących  w  dole.

I nag le  dobiegł m nie jęk ża łosny , jak  gdyby 
Płacz stłum iony m ałego dziecka.

W pierw szej chwili niem iłe uczucie lęku ogar­
nęło m nie; przypom niałem  sobie w szystk ie  po

tiu ie legendy, krążące zabobonnie po  okolicy,
0 tern w łaśn ie  m iejscu pod m ostem , przezwa* 
nem  przez ludność „C zarną paszczą".

Odpędziłem  jednak  prędko te m yśli od s ie ­
bie i zaciekaw iony, pochyliłem  się jeszcze  niżej 
nad  w odą -  nadsłuchu jąc.;

Ż ałosna sk arg a  dziecinnego g łosu  dochodziła 
do m nie coraz jęk liw sza i w yraźniejsza.

A!e napróżno  w ysilałem  w zrok -  nic do* 
strzedz nie m ogłem  w  gęstych kępach sitow in, 
rosnących  nad  brzegiem  rrzeki. Zm rok jeszcze 
był zupełny. Zszedłem  w ięc z m ostu  i k ierow any 
tą rozpaczliw ą sk arg ą , zbliżyłem  się  do rzeki
1 stanąłem  tuż nad  jej brzegiem . W m iejscu tern 
w o d a  sze ro k a , płytko rozlana, w ytw orzyła pod­
łoże m iękkie, glin iaste , gęsto  zarośn ięte  traw am i 
suchem i.

jęk  zdaw ał się w ydostaw ać z pod m oich stóp, 
tuż przy m nie.

P ochyliłem  się  i b łądzące m oje ręce, po d łuż­
szej chw ili natrafiły na  jak ieś ubranie, p rzesią­
knięte w odą . Było to dziecko paroletn ie m oże, 
nędzne, nieruchom e. M ożecie sobie w yobrazić, 
jak iego  uczucia doznałem , kiedy dźw ignąłem  
z w ody w ątłe  to, zim ne ciałko  bez życia...

jednakże jęk nie m ógt stąd  pochodzić, bo  
dziecko byio zem dlone/;

I rzeczyw iście  nie długo czekałem . Skarga 
rozległa się znow u, ża ło sn a , rozpaczliw a...

Mój B o że l Cóż to jeszcze  być m o g ło ? j
Zaniepokojony, przejęty ,: w szedłem  w  wodę, 

trzym ając  na ręce zem dlone dziecko. Pochyliłem  
się  znow u i szukam  w olną ręką, aż natrafiłem  
raz  jeszcze na  ociekłe w odą ubranie... na  głów ­
kę o krótkich, jedw abistych lokach...
; T ym  razem  był to chłopiec już siedm ioletni. 
Ciało jeg o  w  postaw ie siedzącej w sp ierało  się 
na n ik łej w ysepce z p iasku , podtrzym yw ane b ez­
ustann ie  naplyw aiąccm t falam i.

Siln iejszy byłem  w ów czas, a zresztą*  w raże­
n ie dodaw ało  mi słł. U niosłem  chłopca. S z a rp ­
n ięcie m usiało  być za  silne, bo jęknął tylko : 
„M amo, m am o" t zw isł bezw ładnie jak  tam to  
na  m ojem  ram ieniu.

P c lo żen ie  m oje było bardzo  dziw ne i amba* 
rasu jące . Czy byłem  m im ow olnym  św iadkiem  
w ypadku , czy też zb ro d n i?

Co ro b ić ?  O czyw iście trzeba było jak  naj­
prędzej d ać  dzieciom  troskliw ą opiekę i staran ie , 
przyw rócić je do życia, o ile to jeszcze było 
m ożliw e -  a potem  poczynić potrzebne p oszu ­
k iw ania.

Nie n am y śla jąc  się  w ięc długo, w ydrapałem  
się na  d ro g ę  z podw ójnym  m oim  ciężarem  i sp ie­
szn ie , o  ile  mi tylko sil siarczy  to, b iec zacząłem  
z pow rotem  do dom u.

-  M ary an n o l -  zaw ołałem , [.w biegając do 
kuchni -  patrz co ci przynoszę.;

Poczciw a s ta ra  aż za łam ała  ręce na m ój 
w idok. Z dzieci, jak  rów nież z ubran ia m ojego 
ciekły długie strugi w ody na  podłogę, lw orząc 
b rudną kałużę. ;

-  P rędko, prędko, M aryanno -  w o ła łem -  
o iw ó iz  drzw i m ojego pokoju  i rozparnaiychm iasl 
debry  ogień. M usim y rozgrzać te m aleństw a.

-  Ależ n a  Boga I Gdzież to ksiądz proboszcz 
z n a la z ł?  -  lam enfow aia stara .

-  W rzece, M aryanno, Bóg m nie tam  zesłał. 
Byłyby stę utopiły biedactw a... kio w ie nawet...

Ale już M aryanna porw ała dzieci t uniosła 
je do mojej sypialni.

Kiedy zaczęliśm y w e dw oje zdzierać z nich 
przem oczone ubrania, okazało  się, że z chłopca 
ciek ła krew  z  k ilk u | ran  zadanych  w  ram iona 
i ręce. O bejrzałem  ie rany dokładnie, jedno ram ię 
złam ane było zupełnie w  kilku m iejscach -  
oprócz lego odkryłem;, dw ie głębokie rany w  gło­
w ie i praw ej nodze, nie licząc już licznych, bo­
lesnych slluczeń i zadraśn ień . B iedactw o po­
proś tu zm asakrow ane było cafe i nie odzyskało  
przytom ności naw et po opatrzeniu ran i ułożeniu 
w  ciepłem , w ygrzanem  łóżku.

Z dziew czyną; poszło  łatw iej. Była tylko 
skostn ia ła  ze zim na, i kiedy M aryanna nacierać 
ją  zaczęła  ciepłem i ilanelam i, ciało  jej prędko 
zaróżow iło się  od ciepła, a kiedy ow inięta została 
w  w ygrzane kołdry i szale , zasnęła , oddychając 
rów no I norm alnie.
r -  -  To byłam  ja, księże p ro b o s z c z u ? -p rz e r ­
w ała opow iadanie M aria, z błyszczącem i od w zru­
szenia oczam i.

-  T ak , io iy byłaś, Marło — odpow iedział 
k siądz  P egrusse . — Dzięki Bogu, nie m iałem  
z tobą w iele k ?opolu i zm artw ienia,< ale za fo 
K lem ens nabaw ił m nie w iele niepokoju.

Nie m ogąc sam  podjąć leczenia, byłem  zm u­
szony po siać  po doktora.

Ale jakże  m u w ytłóm aczyćffen  w y p ad ek ?
A m oże to była zb ro d n ia?  Kto wie, jaki d ra­

m at m ógł się  rozegrać w około  w as, m oje dzieci. 
M oże zo sta liśc ie  rozm yślnie opuszczeni przez 
rodzinę, a pow odem  lego była ohydna nienaw iść, 
w yrachow an ie  zbrodnicze ?

W razie  zam ilczenia w szystk iego  przed w ła­
dzam i, nędzni sp raw cy  w aszego  opuszczenia 
zostaliby w olni, nfedotknięci żadną k a rą  za  tę 
okropną zb red n ię?

W szystk ie  te m yśli, chaotycznie b łąkały*się 
po m ojej głow ie, podczas kiedy M aryanna k rzą­
ta ła  s ię  około  K lem ensa, leżącego bez czucia na 
m ojem  łóżku. T ym czasem  jednak, pew ny, że 
Bóg m i w sk aże  jaki pow ziąć zam iar, p ostano­
w iłem  r le  zm ieniać nic w  f  zw yczajnym  biegu 
m oich  czynności i udać się  przecież do w ioski, 
gdzie czekano  na m oje przybycie. M imowoli, 
p rzechodząc koło m ieisca, gdzie w as znalazłem , 
spojrzałem  w  tę stronę ł prędko odw róciłem  
głow ę.

Nad rzeką, pod m ostem , dojrzałem  w  m gle 
w ysoką ciem ną sylw etkę, k tó rą rozpoznałem  
natychm iast. Był to pan  de L ognes, adm inistra­
tor zam ku de R ochegrisse, człow iek który nigdy 
nie budził w e m nie zaufania.

-  P an  de L ognes -  zdziw ił s ię  ksiądz 
K lem ens. -  T en sam , którego poznałem  w  zam ku 
przy śm ierci m arkiza de R ochegrisse, ten sam , 
k tóry  m nie tu o d w ied za?

-  T ak , m oje dziecko, ten sam .
-  T o  jednak  dziw ne -  szepnął zam yśla jąc 

się głęboko ksiądz Klemens.
-  W biednej naszej okolicy w ó w czas — 

ciągnął dalej p roboszcz -  żyliśm y w  wielkiej 
m ateryalnej zależności od w łaścicieli zam ku. 
Chociaż w ięc w  pierw szym  odruchu niechęci 
odw róciłem  g’ow ę, rozum  jednak  nakazał ml go 
przyw itać. P rzechodząc ukłoniłem  się w ięc. Wi­
dok mój nie m usfał być przyjem nym  dla pan a  
de L ognes. Spojrzał na m nie niechętnie, ledw ie 
odpow iedzia ł n a  m oje przyw itanie i nie podcho­
dząc do m nie odw rócił się szybko, odchodząc 
w  przeciw ną stronę.

Nie w iem  dlaczego, tro je  dzieci i proszę w as 
nie przyw iązujcie znaczenia do m oich słów  — 
m yśl n ag ła  uśw iadom iła  się w e m nie, że pan 
de L ognes był w m ięszany  w  dram ai, k ló ry s ię  
tej nocy rozegrał przy rzece.

Niech Bóg mi w ybaczy io podejrzenie, jeżeli 
było n iesłusznem , bo od lat siedem nastu  niczetn 
ono potw ierdzonem  nie zostało  -  a jed n ak że  
m yśl ta  nfe opuściła m nie aż  do tej chw ili 
i ona io w łaśn ie  pokierow ała m ojem  postano­
w ieniem  w  stosunku  do w as, m oje dzieci. O są­
dzicie sam i, że dobrze, czy też źle uczyniłem -

-  Oh 1 księże  p ro b o szczu ! — zapro tesiow all 
jednogłośnie gorąco  M arta i ksiądz K lem ens, 
schy lając się do ręki zacnego  sta ruszka .

-  Faktem  jesf, że dochodząc do Corbieres 
po  spotkaniu  pana de L ognes, w yrobiłem  sobie 
już pew ność niezbitą, że zdarzenie tej nocy nie 
było w ypadkiem , lecz obm yślaną zbrodnią.

W  godzinę później pow racałem  już z Corbie­
res w  tow arzystw ie doktora, p an a  jourdan.

Co do ciebie, uspokoił m nie on zupełnie 
M ario, K lem ensow i groziły jednak różne n iebez­
pieczne kom plikacye. P om ijając pogruchotanie 
zupełnie przedram ienia, rana zad an a  w  głow ę 
była b ardzo  pow ażna i m ogła w yw ołać zapale­
n ie  m ózgu. Dziwne to jednak  -  zastanow ił się 
s ia ry  p roboszcz  -  że dziś, po latach siedm naslu , 
lak i sam  przypadek  spotkał cię mój chłopcze 
pod sk a lam i R ochegrisse. Ten sam  fatalny upa­
dek nad  brzeg rzeki, ta sam a, praw ie identycznie 
zad an a  rana w głow ę lępem , cięźkicm  narzędziem .

-  R zeczyw iście, dziw ny zbieg okoliczności -  
potw ierdził k siąd z  Klem ens.

-  Pow róćm y jednak  do m ojego op o w iad a­
nia -  rzekł s tary  proboszcz. -  Nie w iesz je­
szcze, m oje dziecko, że zacnem u doktorow i jo u r­
dan  zaw dzięczasz , że nie zosta łeś kaleką na 
ca łe  życie, groziła ci bow iem  przez dni parę ko­
n ieczność am putow ania lew ego ram ienia. Jed­
nakże doktór nadzw ycza|nem  sfaraniem  i o p a­
trunkam i uchylił lę ostateczność. P rzez dziesięć 
dni leża łeś jak m ariw y, przyw iązany do deski, 
z ram ieniem  oblepionem  gipsem . W czasie  d!u 
gotrw ałych odw iedzin m ogłem  m u opow iedzieć 
w szystko. P oradził m i zachow ać całe to w yda­
rzenie w  tajem nicy i czekać t i a l s z y ■ j

W ypadki le jednak  n i e J t f £ h odzlly w caje. 
Nikt w as  nie s z u k a \  n i k j ^ f  0 w as  n i ' dopom i.
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nał -  istn ienie w asze  otoczone nad a l zostało  
tajem nicą n iezbadaną.

Cisza ta potw ierdziła tylko m oje przypuszczę* 
nie, że m ieliśm y do czynienia z dobrze obm y­
ś lan ą  i prem edylow aną zbrodnią.

Pew nego dnia udałem  się do zam ku, z ukrytą 
nadzie ją  w padnięcia na  jak iś  ślad , p odchw yce­
nia takiego słow a.

M arkiz zaw sze  był dla m nie uprzejm y, nie 
przyjął m nie tym razem . Był podobno bardzo 
zajęty przygotow aniam i, czynionem i do ślubu 
sw ojej córki Julii z h rab ią  de Valdeuse.

Nie dałem  jednak  za  .w ygraną i w  przeddzień 
w yjazdu  całej rodziny do Paryża, zjaw iłem  sie 
znow u.

O dpow iedziano mi, że m arkiz nie życzy sobie 
w idzieć sie ze m ną, a jak  sie  dow iedziałem  
później" pan  de L oąnes w ydał rozkaz portyerow i 
nie w puszczania m nie w cale do zam ku.

Dało im to w iele do m yślenia. W idocznie by­
łem  niebezpiecznym  gościem  dla rodziny Ro- 
Chegrise i obaw iano  sie spo tkan ia  ze m ną. 
1 w ów czas to, po raz p ierw szy  ogarnęło  m nie 
przeczucie, że coś n ieznanego grozić w am  m oże 
w  M onestier, że ludzie, k tórzy w as na  zaw sze  usu-

WACLAV STECH.

NAJLEPSZY CZŁOWIEK
Przełożył z czeskiego W. F.

— «— i

W ieczorny pociąg  przyw iózł do P ietic tak  
zagadkow ą przesyłkę, że ad iunkt urzędu p o c z ­
tow ego uw ażał za  sw ój św ięty  obow iązek  p o ­
słać  listonosza po adm inisiratora, który już od 
pól godziny tonął w  rozkoszach  butelki.

A dm inistrator jednakże też nie m ógł rozw ią­
zać  tej niezw ykłej zagadki. U dano sie  w iec do 
poczm istrza. Ten zjadał w łaśn ie o sta tn ie  o k ru ­
szyny chleba rozsypane po sto le  p odczas ko- 
lacyi i ubierał sie  z zam iarem  pó jścia  do g o ­
spody, gdy ad junkt przyszedł po niego.

G ospoda m usia ła  natu raln ie  ustąp ić  p rzed  
urzędow ym  obow iązkiem  t n ieurzędow ą c iek a ­
w ością, choć co p raw da ta c iekaw ość była n a j­
zupełniej uzasadn ioną i z pew nością  każdy  byłby 
w  podobnej syiuaęyi zaciekaw iony, m oże chyba 
w  m niejszym  tylko trochę stopniu.

Stali w ięc ci trzej reprezentanci pietickiej p o ­
czty w  prom ieniach naftow ej lam py i w szyscy  
razem  wiedzieli aku rat tyle, co adjunkt w iedział 
na  sam ym  początku, to znaczy -  nic. Pocz- 
m istrz  trzym a! w rekach  m ały pakuneczek , o p a ­
trzony siedm iom a pieczęciam i, w ażący  650 g ra­
m ów , a nadany w e Filadelfii w  Pensylw anii. 
A dres tej przesyłki b rz m ia ł: „N ajlepszem u czło­
w iekow i w P ieticach. Czechy (Bohem ia), Europa. 
Z aw arto ść : klejnot w artości 20 dolarów ". O sta­
tn ia w zm ianka o  zaw artośc i byta w yrażona w je­
żyku czeskim  i angielskim . Oprócz tego, na  dole, 
było nap isan e  jeszcze jedno zdanie tylko po an ­
gielsku, k tóre adiunkt, abso lw ent akadem ii h an ­
dlow ej, gcjzie pow ąchał trochę angielszczyzny, 
przetłóm aczyl w  ten sp o só b : „W artość przesyłki 
zbadał i potw ierdza urząd pocztow y w Filadelfii 
(Pensylw ania).

N ajlepszem u człow iekow i w  P ieticach 1
Pytanie, którego m ógłby sobie pogratulow ać 

naw et najw iększy sfinks.
Najlepszem u człow iekow i 1 Gdyby było nap i­

s a n e : najlepszem u szew cow i. Doręczy ćby to k a ­
zał poczm istrz poprostu  C zechurow i w  rynku ; 
najlepszym  cukiernikiem  jest Teprsz, najlepszym  
restaurato rem  Raulich, najlepszym  policyantem  
P ipka, najlepszym  złodziejem  Szuiista  -  ale naj­
lepszym  cz łow iek iem ? — to trochę za  w ielkie 
pytanie.

Szczęściem  jeszcze, że poczm istrzem  jest sp o ­
kojny, stateczny i rozw ażny pan S alaba. Inny na 
jego m iejscu popełniłby jeszcze jak ie  głupstw o, 
pospieszyłby się, a potem  m usiałby ponosić kon- 
sekw encye sw ojego  czynu. P odana w artość 20 
dolarów  w ynosi więcej niż 50 złotych i poczm i­
strza , który ręczy za należyte doręczanie prze­
syłek, m ogłaby taka pom yłka kosztow ać dosyć 
drogo. Działać w ięc pow inno się  nadzw yczaj 
ostrożnie.

W niosek adm inistratora, żeby przesyłkę ode­
słać  z pow rotem  z dopiskiem , że „ad resa t w  m ie­
jc ie  nieznany", odrzucił poczm istrz stanow czo. 
Coby sobie w  P ensylw anii pom yśleli, gdyby na-

nąć chcieli, m ogą odkryć m iejsce w aszego  schro  
n ien ia i zechcieć raz jeszcze targnąć się na  w a s .

W ów czas to, Marto, w pad łem  na m yśl u m ie ­
szczen ia  cię w  zak ład zie  s ió str A ugustyanek, k tó ­
rego przełożoną zna lem  je szcze  z lat daw nych. 
W zak ładzie  tym m ia łaś  po zo stać  tylko czas 
jak iś , aż zupełn ie p ow róc isz  do zdrow ia, n as tęp ­
nie p rze łożona  m iała  cię z a w ie ź ć  do innego 
sch ro n ien ia  bardziej oddalonego i bezpiecznego... 
W kw ietniu  zn a jd o w ałaś  się  już u s ió str  w  Be- 
saucon...

— P ow racam y  w łaśn ie  stam tąd  -  p rzerw ała  
nagle M arta — gdzie u daliśm y  się  z A rm andem  
w  celu zebrania pew nych papierów  i w iad o m o ­
ści potrzebnych do zaw arc ia  ślubu. Otóż, p o ­
w iedziano  nam  tam , że w szystk ie  ak ta  sp ra w ­
dzające m oją identyczność, p ozosta ły  w  Cler- 
m ond-Ferrand, zkąd przyw iezioną zosta iam  do 
B esancon. U daliśm y się w ięc do pierw szego  m o­
jego schronien ia . N ow a przełożona, bo tam ta 
już nie żyje, oznajm iła nam , że w  księgach  k la ­
sztoru  zap isanem  zosta ło  iż dn ia  10 m arca 19... 
zosta łam  przyw ieziona i oddana  do zak ład a  przez 
księdza P eg ru sse  p roboszcza z M onestier. I oto 
d latego  zjaw iliśm y  się  tutaj z A rm andem .

pisał, że w  P ieticach niem a najlepszego  czło­
w ieka, ani naw et nikogo, ktoby chociaż pozor­
nie zasług iw ał na  takie nfiiano.

U chw alono w ięc dołożyć w szelk ich  starań , 
aby w  Pieticach koniecznie tego najlepszego 
człow ieka w yszukać. Poczm istrz  sch o w a ł dzi­
w oląga z Filadelfii do głów nej k asy  i poszedł 
w  stronę gospody.

*  *

P rzez  drogę zaczął się zastan aw iać  nad  tern, 
kogoby  m ożna zrobić adresatem  tej dw udziesto  
dolarow ej przesyłki. Po chw ili doszedł do prze­
k onan ia , że  łatw iej będzie najpierw  wykluczyć 
ttiegodnych tego zaszczytu. P rzek reślił w ięc naj­
p ierw  burm istrza, z którym  wiódi sp ó r o linię 
g ran iczn ą  na  now em  m ieście, następnie p robo­
szcza, który w brew  ó d v ieczn zm a  zw yczajow i 
n ie  zaprosił go na  przyjęcie podczas o s ta tn ie j 
w izytacyi jeneralnej, potem  sędziego o k rę g o ­
w ego, który przed m iesiącem  uznał, że g a rb a rz  
P a trczk a  m a praw o do studni S alaby  i w reszcie 
dyrektora m iejscow ego g lm iazy u m  za to, że syna 
poczm istrzow ego ukara ł n iedaw no  czterogodzin­
nym  karcerem .

W szyscy ci, jak  osądził poczm istrz , byli lu ­
dźm i n iespraw iedliw ym i i złymi i d latego  żaden  
z nich nie m oże być uznanym  za najlepszego 
człow ieka w m ieście. jakże  on  jednak  znajdzie  
ad resa ta  w P iehca h, jeśli tu trzeba zrobić p rze ­
g ią ł  w szystkicn  m ieszkańców . Chyba m u p rz y ­
jaciele poradzą i pom ogą. Z tą  m yślą w szed ł do 
g o sp o d y .

** *
Nikt tego w ieczora nie grał w  karty. Nie to ­

czyły się  także kule po bilardzie, ani kupiec 
jiszka  nie opow iedział m u ani jednej anegdoty, 
słyszanej od kupców , którzy w ędru jąc w celach 
handlow ych zabłądzili czasam i i do* P ielić.

S zukano  w yłącznie tylko najlepszego  cz ło ­
w ieka w  m ieście.

N ajpierw  jeszcze m usiał poczm istrz p rzeła­
m ać n iedow ierzania zebranych i w ysłuchać c a ­
łego szeregu  przypuszczeń, ktoby to m ógł przy­
s łać  tę dziw ną przesyłkę z Ameryki. Każdego 
w ięc, kto  w  ostatn ich  trzydziestu latach  uciek ł 
z P ietic z córką lub żoną, kto bat się tu aj po­
boru, sąd u  czy teściow ej i szukał spoko ju  za  
m orzem , poddaw ano  dzisiaj now em u śledztw u, 
ale w szystko okazało  się bezskutecznem . Żartu 
tego, połączonego z dziw ną w span ia łom yślno ­
ścią, m ógłby się chyba dopuścić em igrant z P ie­
tic kupiec Szpulka, kióry kilka lat tem u naraża ł na 
drw iny w szystkich, nlem ających w edle jego m nie­
m ania dość patryotyzm u, energii, uprzejm ości 
i tak  dalej. Poniew aż jednak  jeden z obecnych 
radnych przypom niał sobie, że kupiec S zpulka 
p isał n iedaw no prośbę o jak ieś dokum enty z Ro- 
syi, m usiano  go w ięc także pom inąć i ostate­
cznie dać spokój rozstrzyganiu  niew dzięcznego 
pytania, kto to posiał, a przystąpiono do kwe- 
s ty t: kom u to posia ł.

*•  *

Każdy z obecnych był z głębi duszy najśw ię- 
ciej p rzekonany o tern, że -  jeśli sp raw ied li­
w ości m a się stać  zadość -  tp ntkt inny, tylko 
on w łaśn ie  sam  jest kandydatem  na odbiorcę

-  1 dobrze uczyniliście m oje dzieci. O pa­
trzn o ść  w a s  tu napraw dę przyw iodła. Ty M arto 
p ozostan iesz  tutaj aż do dnia ślubu...

-  A ja  ? -  zapyta ł A rm and, patrząc  sm utnie 
na  Martę.

-  P an  z a ś  zam ieszka w  Sangeac...
-  O h ł księże  proboszczu  1 tak  daleko...
-  Drogi się  tak  popraw iają , że w kró tce p rzy ­

jechać sw obodn ie  będzie m ożna.
-  N iel N iel — zaprzeczył s tanow czo  Ar­

m and. -  Nie m ogę się  na  to zgodzić księże 
proboszczu. Byliśm y już raz rozłączeni z M artą 
i Bóg jeden w ie, ile p rzecierpieliśm y oboje... 
i teraz lękam  się, że znow u ja k a ś  p rzeszkoda...

-  Czego się pan  m oże tu o b aw ia ć?  zapy­
lał łagodnie ksiądz P egrusse .

-  W szystkiego... Sam  ksiądz proboszcz w sp o ­
m inał, że okolice te, a szczególniej skały  Ro- 
chegrise fatalne się  s tały  dla b ra ta  Marty...

-  S łow a tw oje p rzerażają  m nie A rm andzie -  
zaw ołała  M arta b lednąc nagle... O hł tak ! ta k i 
pozostań  tu... nie oddalaj się... czuw aj nad nam i.

-  Czy nie m ógłbym  znaleźć jak iegoś p o ­
m ieszczenia w e w si iu te jsze j?

(Ciao naisiy nasi^nf).

tego daru  am erykańskiego . Żeby jednak „nie g a ­
dano", ^ażdy  w ym ieniał bardzo  chętnie różne 
inne osoby.

Doktor P iw ońka zauw ażył w ięc, że tym n a j­
lepszym  człow iekiem  m ógłby być chyba sto larz  
Szipek, który, jak  wiem y, w yciągnął przed dw o ­
m a laty ze staw u tonącego  chłopca. Zaledw ie 
jednak  lekarz w ypow iedział to zdanie, p rzebiegł 
m u po plecach zim ny dreszcz na  m yśl, że kto 
w ie, czy istotnie tego przeklętego sto larza , który 
i tak  dosta ł srebrny  krzyż zasługi, nte zrobią 
ad resatem  onej przesyłki. N iepotrzebnie się jed ­
n ak  lękał, bo oto o rgan ista  S ikora zaczął w krótce 
k rz y cze ć :

-  Jak to ?  S z ip ek ?  To o nim  m ów icie, że 
w yra tow ał chłopca od śm ie rc i?  W szyscy p rze­
c ież w iedzą, jak  się to stało. Chłopak się kąp a ł 
w  staw ie. Szipek złapał go za kark , trzym ał 
po d  w odą i w rzeszcza ł: „Chłopcze, p rzecież ty 
s ię  topisz 1" T en się zaczął rzucać i w o łać : „Daj 
m i spokój 1 ja się kąpię 1" Ale Szipek nie u s ta ­
w ał. Chwycił go jeszcze m ocniej, w yciągnął na 
b rzeg  i dopiero w tedy sam  narobił w rz a sk u : 
„Ludzie 1 jest tam  k to! W yciągnąłem  chłopca 
z  w ody -  topił s ię ! Gdyby nie ja, byłby m iał 
pojutrze pogrzeb 1" 1 za to dostał Szipek krzyż 
zasług i.

O rganista opow iadał to z takim i gestam i, że 
ca ła  gospoda aż się trzęsła  od śm iechu. Szipek 
natu raln ie  nie w ygra już pensy lw ańsk iego  terna. 
D oktorow i P iw ońce spad ł z serca  kam ień m łyń­
sk i. -  K asyer kolejow y przypom niał sobie s ta ­
rego, ośm dziesięcioletn iego Kuczera, który w  je­
sieni dał m iędzy innym i pięć stów ek  na za ło ­
żenie m iejskiej biblioteki w  P ieticach.

-  Pozw olę sob ie w spom nieć -  pow iedzia ł 
na to kuśn ierz  V alda -  że te p ien iądze dał w o a -  
p ierach  rządow ych, które dzisiaj m ają ku rs około  
dziew ięćdziesiąt, czyli że dal tylko półpiętej 
s tów ki naszych  pieniędzy. A zresztą , m ów iąc 
m iędzy nam i, to każde dziecko w ie o tern, d la ­
czego to K uczera zrob ił!

-  D laczego? D laczego? -  pytali jedni z c ie ­
kaw ości, a inni ucieszeni tern, że i Kuczerowi 
nie w padnie do kieszeni ten dar am erykańsk i.

-  Boże, toście w y ludzie dop iero! *Że to 
w am  w szystko  trzeba łopatą  pakow ać do gło- 
w y ł Bo chce być honorow ym  obyw atelem  Pietic.

Zdum iono się. jedni się z tern zgodzili, n ie­
którzy jednak  k iw ali jeszcze głow am i z n iedo­
w ierzaniem .

-  Gdzietam  -  odparł poczm istrz — wiem y 
przecież w szyscy, że Kuczera to poczciw a dusza .

Valda zrobił m inę, jakby go p ies ugryzł i z a ­
czął się  gorączkow ać, bo mu kiedyś K uczera 
w szed ł w  drogę przy w yborach  do rady m iej­
skiej.

-  No, ja nie w iem , panie poczm istrzu, coby 
na to pow iedzieli w  Dyrekcyi w P radze, gdyby 
pan  za  najlepszego człow ieka uznał tego, co trzy 
la ta  siedział pod kluczem  w  Kom arnie za raba- 
cyę. Tak, panie poczm istrzu .

P oczm istrz  zaczą ł chrząkać.
W alda podniósł głos.
-  1 nie w iem  także, czyby pan  ten dużo dopo- 

m ógł m iastu , co stara się, żeby linia północno 
zachodnia sz ła  koło Pietic. Musi pan pam iętać 
o tem, że  na górze m ają dobry słuch. T am  pa*
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irzą na w szystko , cd się u n as  dzieje. Niech 
ty lko dostaną w iadom ość, źe w  P ieticach są  
w archoły , a już jesteśm y zgubieni I

W szyscy potw ierdzili to słow am i i gestam i 
i poczm istrz m usiał z Kuczery zrezygnow ać. 
W alda odetchnął, jakby w yniósł na  w ież? ra tu­
szo w ą hektolitr soczew icy.

Potem  przypom niano sobie jeszcze  jednego 
dyletan ta, k tóry  dotknięty m anią tea tra ln ą , tyle 
ofiarow ał na  założenie w  P ieficach przybytku 
Thalii, że już kończył sw ój żyw ot n iem al w o s ta ­
tecznej n?dzy.

Zgrom adzeni jednak  dow iedli, że on jesi pół 
glów kiem  i że tem i idyotycznem i daninam i 
okradł sw ego  sp ad k o b iercę ; m iano mu także 
t to za złe, że choć „ledw ie łazi" , to jednak 
przy  każdych w yborach  agituje, jak opętany.

P rzepadł także pensyonow any nauczyciel 
Kurka, o którym  w szyscy  w iedzieli, że m a te 
w ad?, iż nam iętnie używ a tabaki i że będąc 
dyreKiorem m iejscow ej szkoły (przez całe pięć­
dziesiąt lat), był dla m łodzieży za surow ym  m en­
torem. P rzy przytaczaniu  tego ostatn iego  dow odu 
chw yciło się kilku pietyckich obyw ateli za  tylną 
cześć ciała. O założycielu błogosław ionej przez 
ca łą  okolice sam opom ocy pietyckiej, kupcu Sm e- 
taczku, pow iedziano, że jest zanad to  surow y, 
gdyż zbił niew innego syna jednego z  gości za 
to, że m u z żartu  nala ł do dw óch beczek ogór­
ków  tylko po litrze nafiy. O byw atelow i P ipce 
zarzucono, że do m ajątku i do zw iązanych z nim 
g odności doszedł k rętą drogą, bo przez sa sk ą  
lo terye ; o szew cu  Szw ehli nie w iedziano w p ra­
w dzie nic złego, ale w szyscy  uznali jednogło­
śn ie , żeby go przesyłka z Filadelfii n iew iele 
w spom ogła i żeby to przykre zrobiło  w rażenie, 
gdyby najlepszym  człow iekiem  w  P ie ticach  uzna­
no takiego nędzarza.

N iektóre dow ody przytaczano poczm istrzow i 
szeptem , inne za ś  zupełnie głośno, gdy przyja­
ciel podsądnego  na chw ile gdzieś w yszedł. A tyle 
było tych dow odów  i takich, że głow a zaczę ła  
sie poczm istrzow i kręcić, jak  w rzeciono . Dowie­
d z ia ł sie bow iem  o ludziach, z którym i sie stykał, 
u których byw ał, z którym i żył w  przyjaźni, rze­
czy w prost s tra szn y ch : że stary  P szen iczka 
wniknął skandalicznego  p rocesu  ze służącą  tylko 
dzięki porządnej sum ie pieniężnej, k tó rą jej w y­
płacił, że ojciec m ydlarza Ź aloudka siedzia ł pół 
roku w  krym inale za  bankructw o (w n io se k : nie­
d a lek o  jabłko pad a  od jabłoni)) że kupiec Muf 
m a pom ocnika, u którego znaleziono  przem y­
cane cygara (w n io se k : jaki pan, taki kram ), że 
Przed laty o m ało  nie przyw ieźli z W iednia m ły­
narza  S pousta  szu p asem  i t. d. i f. d.

W ynikiem  tych w szystk ich  uw ag  było to, że 
P oza  gospodą niem a w  P ieticach  najlepszego- 
człow ieka. Poczm istrz jednak  m iał w  tym w y­
padku zupełną sw obodę; aby w iec kogoś nie 
oczern iono  przed nim, w szyscy  goście od p ro w a­
dzili S alabe o północy do dom u i rozeszli sie 
dopiero  w tedy, gdy odgłos jego k roków  um ilkł 
na korytarzu zupełnie.

Poczm istrz  nie m ógł zasnąć. P rzysięga zw ią- 
za la  go, że pow inności sw ego urzędu będzie 
spełn ia ł jak  tylko zdoła najlepiej i najspraw ie- 
dliw iej. Nie bedzie sie w iec oglądał, ani na praw o, 
?ni na lew o i przesyłkę doręczy temu, kogo 
isto tn ie  uzna za najlepszego. Ale kto nim  je s t?  
Kto jest len, o którym  nikt nic nie w ie ? Dzisiaj 
słyszał szczerze, otw arcie w ypow iedziane sądy  
9 °śc i z  gospody. Ze zdaniam i ich m usi sie w  zu ­
pełności zgodzić. Ale k toś m usi być przecież 
tym najlepszym  człow iekiem  w  m ieście! R oz­
patrzy chyba w szystko  jeszcze raz i oceni każdego, 
8 bedzie m iał w ad najm niej, tem u doręczy 
ow ą fatalną przesyłkę.

|  zaczął w  łóżku na now o sądzić obyw ateli 
Pietickich. S zeregow ał ich najpierw  ulicam i, po­
rem w edług godności, w edług ich zajęć, w edług 

j  F2y P a w .  do których należeli, w edług 
5t#mn I8' m ajątku, potem  bez żadnego sy- 
rtiuni*™* !  rrajlepszego człow ieka nie znalazł.
s z u k iw 2 L n iaW? ło !?u s ię ' że  iuż m a tego p o ' 

. fldy scb ie  przypom niał, że ko
rafJnym i»k ar,kam i upom inają go, żeby 

iih ri ^ fu 23 fo rtep ian  czy zegar, dług za
?  *5 sw ° ią  żon*> że nie Płaci

a lh lf  ;Ze m a , uraw y dach  nad głow ą, 
albo chodzi w  potarganych  butach -  m usiał 
chcąc nie chcąc dalej szukać  w  duchu teg o n a i-  
lepszego człow ieka z Pietic. 9 1

N astępny dzień był napraw dę w  P ieticach 
dniem  sądnym . Ludzie stali grom adkam i po uli­
cach, jakby czekali n a  przyjazd^perskiego szacha.
0  tajem niczej przesyłce z Ameryki opow iadano 
już cale historye. Zaledw ie k łoś zapytał, kto 
o trzym a te ,p rzesy łk ę , za raz  puszczano  w odze 
fanfazył 1 snuto  najp rzeróżn ie jsze dom ysły. Co 
chw ila leciało przez P ietice jak ieś  now e n azw i­
sko, zaledw ie jednak  u tkw iło  w  kilku  głow ach, 
za raz  zaczynała  gdzieś z boku p racow ać kontr- 
m ina. P rzed ap teką dow odził k toś, że przesyłkę 
dostan ie doktór P iw ońka. W k w ad ran s  potem  
zjaw iła sie na  poczcie b ab a , k tó rą n ieszczęsny  
lekarz  przypraw ił fałszyw ą operacyą o kalectw o, 
chłopak, którem u przed rokiem  w yrw ał dw a 
zdrow e zeby i jak iś  w dow iec, który zlej dyagno- 
zie P iw ońsk i zaw dzięczał u tratę  żony, a jego 
ośm ioro dzieci u tratę m atki. P oczm istrzow i przy­
prow adzili te dzieci w  kom plecie. Nad staw em  
słyszał k toś, że dar am erykańsk i m a dostać 
adw okat P lew a. Za chw ilę była już u poczm is!rza 
w dow a, k tó rą adw okat pozbaw i! dachu  nad 
głow ą, sp rzed a jąc  dom , kom ornik , którem u zro ­
bił ziy kon trak t i służąca, k tó rą  w łasnoręcznie 
strąci! ze  schodów . I działo sie tak  przez cały 
dzień tak  diugo, aż  w reszcie  na  poczcie p o g a­
szono  św iatła .

W ieczorem  przyszedł S alab ie do głow y n ie­
szczęśliw y pom ysł, żeby pójść do gospody „pod 
niedźw iedziem ". Chciał tam  praw dopodobnie w y­
słu ch ać  i drugiej strony. Za pół godziny tyle mu 
nagadano  o tych, o któryah sam  w spom niał, 
albo k toś z obecnych, źe m yślał, iż m a w  gło­
w ie dw ie dyriam om aszyny. N aw et sie w iec nie 
pożegna), tylko w  chw ili zam ieszan ia  uciekł co 
predzej tylnymi drzw iam i. P o  jego zniknięciu 
pow stała  w  gospodzie o najlepszego  człow ieka 
kłótnia, k tó ra sie po kilku m inutach zam ieniła 
w  taką  b:tke, że gospodarz m usia ł posy łać  po 
polieye.

Policya jednakże pom óc nie m ogła, bo o n a j­
lepszego  człow ieka bili sie także,! „pod gruszką"
1 „pod królem  O ttokarem " i w  rynku „pod no ­
sem *. O jednastej byli już n a  nogach  i stróże 
nocni i też nie mogli dać rady. O północy po­
w ołano  straż  pożarną, o pierw szej żandarm ów .

T rzeciego dnia w iedział już poczm istrz o k aż ­
dym w s z y s tk o - ty lk o  n ic d o b re g ^  Kto zdradza 
sw o ją  żone, kto w  P radze zastaw ił srebro , kto 
kiedy sfa łszow ał podpis na  w ekslu , kto dodaje 
gipsu do m ąki, łoju do m asła , w ody do piw a, 
kogo m ożna przekupić, kto co  zdefraudow at, kto 
okrada sieroty, ok łam uje urzędy, co czyta, pije, 
ile je, spi, tańczy, z kim c łn d z i, rozm aw ia I ta k  
bez końca. Żeby choć trochę m ieć spokoju, nie 
poszedł do biura i zam knął sie w  sypialni. Bał 
sie, że oszaleje. Ale i to nte pom ogło, bo oby­
w atele pieticcy posłali m u do dom u sw oje żony, 
córki, kum y i babki. P on iew aż z a ś  sypialnia 
poczm istrza m iała tylko jedne drzw i do salonu, 
nie m ógł w lec b iedak w yjść przez cały dzień 
1 m usiał w ysłuchiw ać tej pow odzi rad, w sk azó ­
w ek i zdań  owej lepszej połow y Pietłc. Istotnie, 
w łosa  nie zostaw iły  poczciw ego na nikim te 
m ile dam ulki, które w  ten dzień sk ładały  wizyty 
pani poczm istrzow ej. Tylko ich m ąż, stryj, brat, 
szw agier, zięć aibo  teść był wzorem  cnót oby­
w atelskich. Ale już następna w izyta niszczyła 
dobrą siaw ę tam tego i chw aliła kogo innego. 
Potem  przyszły inne panie i jeszcze inne i w y­
nosiły  pod n iebiosa znow u now e nazw iska tak, 
że ostatecznie suche! nitki nie zostało  na calem  
m ezkiem  plem ieniu Pieifc. 1 znow u nie w ybrał 
poczm istrz tego najlepszego człow ieka. W sy ­
pialni pan a  S alaby  w rzało  przez cały dzień, jak 
w  centrali telefonicznej.

W ieczór m usiał zaw ezw ać lekarza. T en zm ie­
rzył m u gorączkę, tem po pulsu  i zalecił -  
spokój 1 W aryat!

C zwartego dnia podano do sądu  dw adzieścia 
sześć  sk arg  o obrazę czci. Oprócz tego kilka 
osób, naogół sam ych kandydatów  na najlepszych 
ludzi, ukarano  adm inistracyjnie grzyw ną, albo 
aresztem  w  ratuszu.

W południe przyszedł z P rag i do urzędu 
pocztow ego urgens, żeby odesłał potw ierdzony 
przez odbiorcę recepis zw rotny na pensy lw ańską 
przesyłkę w artościow ą.

Dłużej w ięc w ah ać  sie  już nie m ógł.
P oczm istrz spuścił głow ę 1 zaczą ł w  m yśli 

rozslrząsać w szystko jeszcze raz. Uprzytomnił

w iec sob ie to, co s ie d z ia ło  w ostatn ich  czterech 
dniach, rozpam iętyw ał, He w ycierpiał 1 C2ego się 
nasłuchał. P rzypom niał sobie, jak przed nim, albo za 
pośrednictw em  jego m ałżonki;w ygadyw ali w szyscy 
ustnie, albo p isem nie na sw oich sąsiadów , zn a­
jom ych, przyjaciół ł w spółzaw odników . Jak n a­
tom iast jego chw alili, jak  m u ściskali ręce. » i

W ynosili p rzecież pod n iebiosa jego służbi- 
slość ( na przecież trzy pochw alne uznania), jego 
sz lachetność  (ile go ona kosztow ała I) chw alili 
go, że sie nie upija (bo pil z każdym  i zaw sze 
za  sw oje  p ieniądze), jego zachow anie się, zgodę 
m ałżeńską, low arzyskość  i t. d.

O statecznie -  jakby przeleciał po nim m ocny 
prąd  elektryczny -  zerw ał sie poczm istrz na 
rów ne nogi i uderzył ręką w  czoło.

Potem  przeszedł dw a razy po pokoju tam  
1 napow róf, podparł się pod boki i zaw ołał 
w  k o ń c u : ;

-  T ak, a nie Inaczej 1
Za chw ilę był już w  kancelarył.
Z aw ołał do tylnego pokoju ad junkta 1 adm i­

nistratora , a gdy w eszli, zam knął drzwi na klucz 
i pow iedział d iźącym  g ło sem :

-  Panow ie, już wiem  kto jest najlepszym  
człow iekiem  w  Pieticach.

A dm inistrator i adjunkt stali jak  piorunem  
rażeni.

-  Dzisiaj już znam  każdego  w  P ieticach  na 
w ylot -  c iągnął dalej poczm istrz blady ze w zru­
szen ia  jak ściana. -  O panu, panie T ouczek 
w iem  i to, że pan  zostaw ił w P radze dziew czynę 
i że w  nocy podczas służby łazisz  pan  przez 
ogród n a  piwo. M niejsza z tern -  nie na to 
teraz pora. O panu, panie adm inistratorze w iem , 
że pan  gra o w ysokie staw ki, co  się sprzeciw ia 
regulam inow i i że pan byw a w  P radze w  k a ­
barecie, co  się sprzeciw ia m oralności. Wiem 
dzisiaj o każdym  w  m ieście, co i jak. jedynym  
tylko, na którego nikt nie narzeka , ani się nikt 
nie skarży, bo w łaściw ie nic złego o nim  nie 
w ie, czyli najlepszym  człow iekiem  w P ieticach  -  
jestem  ja  1

*•  *
P ó l godziny potem  stali jeszcze obydw aj 

UTzędnicy w  tylnym pokoju, jak  n iep rzy to m n i; 
poczm istrz tym czasem  otw ierał już przesyłkę 
z Filadelfii na  górze w  sypialni, gdzie się zam  
knął na klucz.

Znalazł w  niej parę kolczyków , branzoletkę 
i łańcuszek  na szyję.

P od  tern w szystkiem  był list.
Poczm istrz rozdarł kopertę 1 zaczął czytać.
„N ajw iększy w  Pieticach bezw stydnlku 1 Nie 

zasługu jesz  bow iem  ną lepszą nazw ę, jeśli byłeś 
n a  tyle bezczelnym , żeś’ sobie przyw łaszczył 
przesyłkę, p rzeznaczoną dla najlepszego czło­
w ieka w  m ieście. Na kije ty raczej zasługujesz , 
a nie na to, co ci posyłam . W ygrałem te rupiecie 
przed trzem a laty na w ystaw ie przem ysłow ej, 
a że z gniazda, gdzie m ieszkają tacy ludzie jak  
wy, nie chcę m ieć żadnych pam iątek, odsyłam  
je w ięc z pow rotem  tam , skąd  je w ywiozłem . 
Dałbym jednak chętnie naw et cale doskonale mi 
w  Filadelfii p rosperu jące przedsięb iorstw o ze­
garm istrzow skie, gdybym  m ógł zobaczyć to, co 
się tam  w  Pieticabh działo o m oją przesyłkę. 
Ile tam  m usiało  być aw antur, przezw isk, donie­
sień  i skarg , zanim  w reszcie  k toś złapał to 
-głupstwo, nie m ające praw ie żadnej w artości. 
Kto zaś  sp rzątnął to innym  z przed nosa, ten 
gorzko jeszcze zap łacze nad sw ojem  zw ycięstw em . 
P ietiezanie zaczną  cię głupcze teraz tak gryźć 
i szarpać , że cud się stanie, jeśli nie zw arju jesz. 
Nie zapom ną cl fałszyw ego kroku 1 to ani lobie, 
ani całej twojej rodzinie, począw szy  od p ra ­
dziadka -  a nie zn a jd ą  niczego, to sobie w y­
m yślą, żeś k iedyś kogoś okradł, zabił, aibo 
podpalił -  w ogóle sp raw ią  ci łaźnię, której nie 
zapom nisz p rzez całe życie. A m oże tak się 
ciebie pozbędą, jak  się m nie pozbyli, to przyjdź 
w tedy do m nie i opow iedz mi, co robi ta banda, 
to stado , k tóre żyje w  P ieticach, obm aw ia się, 
ubliża sobie i tak  się kłóci, że ledw ie z zębam i 
nie sk aczą  do siebie. Żeby mi się ten żart udał, 
posłałem  przez szw ag ra  zR o sy ł list, który m iał 
pieticzan w prow adzić w błąd, gdyby chcieli 
przypuszczać, że to ja w ysłałem  tę przesyłkę. 
Udało mi się -  tern lepiej 1 Bądź zatem  zdrów  
i -  dobrego apety tu!

Karoj Szpulka, zegarm istrz.
Dosyć już było późno, gdy po w yw ażeniu 

drzw i od sypialni znalazła  pani poczm istrzow a 
sw ego  m ęża zem dlonego.
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Kronika 
tygodniowa.

Zanim  przystąp im y do zw ykłego porządku 
dziennego, raczej tygodniow ego, n iechaj nam  
w olno  będzie pow tórzyć pytanie jakie d ysk re­
tnie pozw oliliśm y sobie postaw ić przed kilku 
m iesiącam i, dotąd jednak  nie spo tkaliśm y się 
nigdzie n a  n ie z odpow iedzią.

Za k ilka dni przypada sześćd ziesią ta  rocznica 
w ybuchu P ow stan ia  S tyczniow ego w. r. 1863, 
ale jakoś cicho i głucho o tern i nie s łychać 
w cale, aby k toś zajm ow ał się pow ażniej u rz ą ­
dzeniem  obchodu tej pam iątki narodow ej. P rzed  
k ilku m iesiącam i na tern sam em  m iejscu zapy­
tyw aliśm y się, czy ogół polski pam ięta , że s ty ­
czeń 1923. już za pasem  i pow inno s ię  pom y­
śleć, aby ta rocznica nie p rzeszła  bez echa, ja ­
kie się jej s łuszn ie należy. Ale głos n asz  był 
w  tym w ypadku w idocznie głosem  w ołającego 
n a  pustyni, w  żadnem  z codziennych pism  n a ­
szych, choć w ó w czas jesreze  w szystk ie  w ycho 
dziły, nie spo tkaliśm y się z w zm ianką, aby u tw o­
rzył się jak iś  kom itet, m ający się zająć tą sp ra ­
w ą, a p rzecież chyba Kraków, serce Polski, p o ­
w in ien  był o tern w  pierw szym  rzędzie p am ię­
tać. W chaosie , wyw ołanym  w ypadkam i życia 
codziennego, zapom niano  o sp łaceniu  tego długu 
w dzięczności w obec tych już nielicznych, k tó­
rzy przed sześćdziesięciu  laty porw ali się do 
w ielkiego czynu, a szlachetny  sw ój zapał op ła­
cili d ługoletnią m ęką i poniew ierką. Z roku na 
rok przerzedzały  się ich szeregi, ci jednak, k tó ­
rym  n ieb iosa pozw oliły doczekać się  odrodze­
n ia  i zjednoczenia Ojczyzny, jak o ś sm utnie spo 
g lądają sw em i przygasającem i ze starośc i oczym a 
na to m łodsze pokolenie, przechodzące obojętnie 
do porządku dziennego nad  tern, o czem  się 
przedew szystkiem  pam iętać pow inno. Dziś przy­
pom inać o tern już zapóźno, przez ten tydzień, 
jaki n as  dzieli od sześćdziesiąte j rocznicy nie 
nap raw i się  zapom nienia, choć nie w ątpim y, że 
znajdzie się przecież k toś, kto pom yśli o tern, 
aby w  dniu 21. stycznia b. r. za jąć się bodajby 
urządzeniem  nabożeństw a, pośw ięconego pam ięci 
tych, którzy życie sw e nieśli w yłącznie na ofiarę 
Ojczyźnie. Za daw niejszych czasów , gdy żyli­
śm y w  niew oli trzech zaborców , o każdej ta ­
kiej rocznicy jak o ś  się żywiej pam iętało , obe­
szło  się bez przyporainań, o sta tn ią  p ięćdz iesię ­
cioletnią, pam iętam y jeszcze dobrze, choć w ó ­
w czas rząd austryacki, m ający n as  w  sw ej 
opiece dokładał starań , aby P olacy  zbyt g łośno 
n ie w yrażali sw ych  uczuć, sto jących w  sp rze­
czności z c. k. lo jalnością. Dziew ięć następnych  
rocznic przeszło  ciszej, na co w płynęły  przede­
w szystk iem  lata w ojenne, ale sześćd z iesią ta  ro ­
cznica pow inna była być obchodzoną bardziej 
g łośno  i m anifestacyjnie, niż się  to zapow iada.

K raków  znany jest z tego, że lubi za jm ow ać 
się urządzaniem  obchodów , a co drugi jego m ie­
szkan iec  to czynny członek  bodajby kilku k o ­
m itetów  obchodow ych, najczęściej bardzo b a ­
nalne m ających zadania, (np. urządzenie jub i­
leuszu  dw udziestopięcioletn iej działalności sp o ­
łecznej panny sekretark i jak iegoś s tow arzysze­
n i a ..), jeśli jednak  rozchodzi się o coś p o w a­
żniejszego , kiedy u roczystość nie m oże się ogra 
n iczyć na w spólnej uczcie lub w ieczorze z tań ­
cam i, za jm ujących się tern trudno znaleźć.

K ronikarz, sp o tk aw szy  przed kilku dniam i 
iednego z takich najczynniejszych kom itetow ych, 
bez k tórego  pom ocy nie udałby się u nas 
żaden  obchód, zapytał go, co słychać z sze ść ­
dziesią tą  rocznicą P ow stan ia  S tyczniow ego i w od­
pow iedzi usłyszał:

-  P an ie  łaskaw y, teraz karnaw ał, kto za ­
p rząta łby  sobie głow ę czem ś podobnem l... 
S am  pan chyba przyzna, że uczczenie tej ro ­
cznicy balem  nie byłoby odpow iedniem , a na 
obm yślanie innego obchodu b fak  czasu  z po ­
w odu krótkości tegorocznego karnaw ału ... Ale 
m y o tern nie zapom inam y, cierpliw ości tylko, 
a p rzekona się pan  sam , jak  w span ia le  w y p a­
dnie stu letn ia rocznica, kfórej urządzeniem  za j­
m uje się  kom itet, m ający się już w  tych dniach 
zaw iązać... Kraków pokaże w ów czas, źe jest 
napraw dę sercem  Polski i że to serce bynaj­
m niej nie w ygasło , chcć zbyt często zarzuca ją  

nam  obojętność dla sp raw  narodow ych, naw et 
w ów czas, gdy nic nie stoi na  przeszkodzie peł­
nem u się im oddaniu...

-  Bal... C zterdzieści lat, jakie mi pan  każe 
czekać, to tochę za długo!... -  zauw ażył k ro ­
nikarz.

-  Śm iej się  pan  z fegol... Co to jest czter­
dzieści lat w  porów naniu  z w iecznością? ... D a­
wniej, gdy liczyliśm y n asze  w ydatki dzienne 
i dochody n a  korony, m iesięczne na setki, a ro­
czn e  na  tysiące, czterdzieści lat m iało jak ieś 
znaczenie, ale dziś, gdy rozporządzam y m ilio­
nam i jest to głupstw o, z którem  się nikt nie li­
czy .. R adzę panu , n iech pan w cześn iej nie u- 
m iera, a p rzekona się pan, co to będzie za u ro ­
czystość... Ale bardzo  p an a  p rzepraszam , m uszę 
sp ieszyć, gdyż za k w ad ran s zaczyna się lekcya 
tańców , a obow iązek  -obyw atelski nakazu je  mi 
w yćw iczyć się w  nich należycie... Nie m a pan  
p o jęc ia ,4 ile to kosztu je  człow ieka pracy, aby 
m ódz podołać sw ym  zadaniom , gdy co roku 
inne tańce są  w  modzie...

I zniknął na  zakręc ie  ulicy, a kronikarz mi- 
m ow oli m usiał m u przyznać racyę, źe u rządze­
nie publicznego balu w  rocznicę w ybuchu po­
w stan ia  jest nieodpow iednie, że zatem  głów ną 
w inę po n o szą  tylko ci, k tórzy w ybuchu p o w sta ­
nia nie odłożyli na czas w łaściw szy , naprzykład  
na w ielki post, bardziej się nadający  do u rzą­
dzania pow ażnych obchodów , niż k arnaw ał i do 
tego tak krótki, jak  tegoroczny. Na dzień 21 sty­
cznia był w praw dzie  zapow iedziany  bal s łu ch a ­
czów  Polsk ie j Szkoły  Nauk Politycznych, na 
czas jednak  zosta ł odw ołany, a jak o  m otyw  p o ­
dano „pow agę chw ili*.

W ytlóm aczenie kom itetow ego nie w ystarczyło 
kronikarzow i, postanow ił zatem  zain terpelow ać 
w  tej kw estyi p o w ażn ie jszą  osobę, t. j. jednego 
z o jców  m iasta .

P raw da, praw da!... — odparł tenże w y 
sluchaw szy  -  Ale w idzi kochany  pan, m y sm am y 
tak  teraz głow ę za ję tą  róźnem i w ażnem i spra 
wam i, źe  trudno dopraw dy o czem ś innem  po­
m yśleć. Ledw ie skończyły się w ybory, teraz przy­
chodzi na  porządek  budżet m iejski, człow iek 
m a g łow ę tak  zak łopotaną, źe dopraw dy nie 
wie, do. czego się najp ierw  zabrać , bo i w ła 
snych in teresów  nie brak , a jeden pilniejszy 
od drugiego... D w udziestego pierw szego stycznia 
w ypada na szczęśc ie  akurat w  niedzielę, ludzi 
zatem  w  kościo łach  nie braknie, sk lepy będą 
pozam ykane co nada  m iastu  w ygląd uroczysty, 
a nie w ątpię, że zna jdą  się i tacy  obyw atele, 
którzy dom y sw e ozdobią kw iatam i... Zresztą, 
przyznam  się panu , obecne położenie polityczne 
do u rządzan ia takich obchodów  jak o ś się nie 
bardzo  nadaje. Nie w ie się w łaściw ie , jaki u n as  
w iatr w ieje i nie chciałby się człow iek n iepo­
trzebnie narażać . Dziś m am y w  P o lsce  rządy 
lew icow e, spoczyw ające w  ręku p rzedew szy­
stk iem  chłopów  i socyalistów , a  rezerw ę ich 
stan o w ią  m niejszości narodow e, a sam  pan 
chyba ^przyzna, że w. pow stan iu  brali udział 
przedew szystk iem  panow ie, źe zatem  trudno wy 
m ig ać , aby pam iętali o nich dzisiaj ci, k tórzy 
przeciw  intelligencyi w rogo w ystępują. B ardzo 
mi się  podoba ten pom ysł, o którym  pan w sp o ­
m niał, aby^urządzić w sp an ia łą  stu letn ią rocznicę 
w ybuchu pow stan ia , bo to i czasu  będzie d o ­
syć na poczynienie przygotow ań i koszta  będą 
m niejsze, gdyż m arka  polska do tego czasu  
w zm ocni się  niezaw odnie... ja  tam , choć jestem  
tak  zajęty, nie będę się w ah ać  ani chw ili, jeśli 
m nie zap roszą do w zięcia udziału  w  pracach  
kom itetu, obow iązki bow iem  obyw atelsk ie  speł­
niam  gorliw ie, oczyw iście, o ile mi czas na  to 
pozw ala i nie koliduje to z m oim i interesam i...

«Nie pozostaje  zatem  nic innego, jak  uzbroić 
się fw  cierp liw ość i czekać jeszcze lat czter­
dzieści. U czestnicy pow stan ia , k tórzy  na  sze ść ­
dziesią tą  rocznicę w ybuchu czekali ca łą  kopę 
lat, .z ła tw ością  m ogą poczekać jeszcze czter­
dzieści, a w ó w czas przekonają  się, że nasze  
spo łeczeństw o  um ie ocenić należycie zasługi 
i sz lachetne wysiłki.

Dla n iejednego z n a s  ow o czterdziestoletnie 
czekanie m oże się  dziś w ydaje zbyt uciążliw em , 
niechaj się jednak  każdy  tern pociesza, że tak 
ciężko jak  jest obecnie, nie będzie zaw sze, że 
p rzecież raz w yklaru ją  się s tosunki, a bogini 
szczęśc ia  okaże nam  sw e w ese lsze  oblicze. Nad 
n ap raw ą R zeczypospolitej jeśli jeszcze nie p ra­
cują pow ołani do tego, to w  każdym  razie o niej 
m yślą i to bardzo  pow ażnie, p rzełom ow ą chw ilę 
stanow ić  m a oczyw iście w ielk ie konsylium  spe- 
cyalistów , zw ołane przez prem iera S ikorsk iego  
na dzień 9 stycznia do W arszaw y. Gdy się byli 
m inistrow ie sk arb u  z jadą razem , a Duch Św ięty 
zstąp i na  nich, n iew ątpliw ie u radzą coś m ądre­

go, zw łaszcza , że, jak  pow iadają, m a zap rasza- 
sza jący  użyć do nich sparafrazow anych  nieco 
słów  pan a  W ojskiego do Dom ejki i D ow ejki: 
„K póty w as  nie puszczę, a ż jc o ś  uradzicie 1...“

Na tak ie  zap roszen ie  głuchym i p ozostać  n ie 
m ogą, projekty posyp ią  się jak  z dziuraw ego 
rękaw a, a now y m inister skarbu , na którego no- 
m inacyę w łaśn ie  oczekujem y .będzie m iał w  w y­
sokim  stopniu  ułatw ione zadan ie  do spełnienia.. 
F an  jas trzęb sk i k ierow ał naszem i finansam i sto ­
sunkow o  krótko, w obec czego nie m ógł spełn ić  
sw ych obietnic, których! nam  nie żałow ał przy 
obejm ow aniu  portfelu. Dziś należy i on do eme- 
rylów  i nie w ątpim y, źe i jego następca, p o ­
dobnie jak  on, znajdzie  d o ść  pow odów  do kry­
tyki działa lności sw ego  poprzednika, po którym  
nam  zosta ła  tylko jedna pam  ątka, t. j. , Złota 
pożyczka*.

Gdyby na tę konferencyę, m ającą  radzić o po­
praw ie  naszych  stosunków , zap roszono  k ro n ik a­
rza, w iedzia łby  on z pew nością, z jakim i w y­
stąp ić  projektam i. W pierw szym  rzędzie popro­
siłby pana  m in istra  rolnictw a, aby n ie pozw alał 
na  w yw óz zboża za granicę, a  pan a  m inistra 
sp raw ied liw ości, aby polecił sw ym  podw ładnym  
sto so w an ie  u s taw  w zględem  p ask a rzy  i lichw ia­
rzy w  całej su ro w o śc i bez og lądan ia się  na to, 
czy fam jak iś  V orzim m er zechce s ię  znów  p o r­
w ać na sędziego, gdy ten, zam iast go pochw alić  
za  jego obyw atelską] działa lność , w paku je g o  
do ula.

Takich  V orzim m erów  pow inno się k a rać  b ez  
żadnego pardonu, a w ó w czas m oże rzuciłoby t a  
postrach  na  ich kolegów , adw okata  zaś , k tóry  
s ta ra  się w ytłóm aczyć w yzysk  lichw iarza, w y­
padałoby  w raz  z oskarżonym  pociągnąć do od­
pow iedz ia lności, jako  pochw alającego  czyny k a ­
rygodne i zach ęca jąceg o  przez to innych do ich  
spełn ian ia .

Jak bezw zględnym i są  nasi w yzysk iw acze 
z działu  żyw nościow ego, tego dow ody sk ład a ją  
na  każdym  kroku przedew szystk iem  rzeźnicy 
a obok nich p iekarze. Nie dosyć, źe tak  jedni 
jak  i drudzy conajm niej dw a razy  w  tygodn u 
p rzedstaw iają  w ładzom  do zatw ierdzenia now y 
cennik, ponadto  szczególniej ci pierw si, do tych 
cenników  sam i się  nigdy nie sto su ją , żąd a jąc  
sta le  w yższych cen, ilekroć za ś  w ładze nie speł­
nią ich życzeń, zam ykają osten tacy jn ie sw e sk lepy  
i jatk i, m otyw ując sw ój czyn brak iem  tow aru , 
gdy tym czasem  m agazyny ich, jak  w ykazały  re- 
w izye ostatn ie, s ą  bardzo  dosta tn io  zaopatrzone, 
ale dostępne tylko dla tych, k tórzy s to su ją  s ię  
do ich żądań . To też K raków  znajduje się  o b e ­
cnie s ta le  w  stadyum  przym usow ego postu* 
a przez ostatn ie  dw a dni św iąteczne, tj. T rzech  

.Króli i następu jącą  po nich niedzielę, byliśmA 
zupełnie pozbaw ieni m ięsa. Na ukrócenie tej s a ­
m ow oli rzeźników  nie znaleziono dotąd  żadnych  
środków , na w szelk ie  odw oływ ania się do ich 
poczucia obyw atelsk iego  są  głusi i śm ieją  s ię  
z n ich w  żyw e oczy, jeśli z a ś  przypadkiem  który  
z nich ukarany  zostan ie  grzyw ną, cóż m u to 
szkodzi, choćby zap łaęił naw et m ilion, sk o ro  
w  następnym  tygodniu odbije sob ie go kilka;- 
krotnie, bo ludzie bez jedzenia obejść się n ie  
potrafią.

N asze w ładze m iejskie obchodzą się z rze* 
źn ikam i bardzo  delikatnie, aby sobie  ich n ie  
zrazić. Istn iała w  Krakow ie sw ojego  czasu  p ro ­
w adzona  przez m iasto  fabryka w ędlin , będ ąca  
pew nego rodzaju  regulatorem  cen, ale bardzo  
prędko p o sta ran o  się o jej zniesienie, aby rze- 
źnikom  i m asarzom  nie robiła konkurencyi. jako  
pow ód zw inięcia podano, iż się m agistra tow i 
nie opłaca, co m oże być policzonem  jako  je­
den dow ód w ięcej n iedołęstw a naszej gminne} 
gospodark i, nie um iejącej bodajby zw iązać końca 
z końcem  przy tern, na  czem  inni za rab ia ją  m i­
liony.

W lekcew ażeniu  sob ie  w szelkich  za rząd zeń , 
w ydanych czy to przez w ładze państw ow e, czy  
sam orządow e, idą z so b ą  o lepsze  w szy stk ie  
zaw ody, to też ustaw y u n a s  istn ieją na  p a ­
pierze, a  d rożyzna rośn ie z każdą  chw ilą.



Trzęsienie ziem i w Ameryce P o łu d n iow ej: Zniszczona przez powódź i trzęsien e ziemi nadbrzeżna 
dzielnica m iasta Coąuimbo w republice ęhile.

Zamach na czesk iego m inistra skarbu: Dr. A. Raszin. 
czeski minister skarbu.

2abiiast ruszyć na Moskwę i połączyć się z mo­
narchistami rosyjskimi. Podczas wojny Raszin na- 
e?ał do męczenników swego narodu i długi czas 

"nęziony był przez władze austryackie. Więzienie 
P°dkopało silnie jego zdrowie, tak, źe po wojnie 
'Wjechać musiał do Włoch. Tam też zetknął się 
w Genui z delegacyą polską na konferencyę.

. Sprawca zamachu dokonał zbrodni niewątpli­
w e z pobudek politycznych. Po aresztowaniu mo- 
ywował^swój czyn tern, że dr. Raszin „obraził le- 

Sionarzy", nie jest jednak wykluczone, że działał 
°n z ramienia skrajnej lewicy, która była niezado­
wolona z bezwzględnej polityki finansowej, dra 
^uszina, majacej na celu jedynie interes państwa 
' skarbu.

jenne jak i przewozowe. Jeden z nich, francuski 
okręt szpitalny, Vinh-Long, w dniu 16 grudnia ubie­
głego roku stał się pastwą pożaru, powstałego pod 
pokładem z niewiadomej przyczyny. Ogień zauwa­
żono wczesnym rankiem, gdy okręt był w drodze 
z Konstantynopola do San Stefano, wyznaczonego 
mu na miejsce stałego zatrzymania się.

Kapitan okrętu Vinh-Long, de Framond, za­
rządził natychmiast spuszczenie łodzi ratunkowych 
na morze i opróżnienie statku, co się też powiodło 
prawie w zupełności, z załogi bowiem i podróż­
nych, których w chwili wybuchu katastrofy było 
na okręcie około czterysta pięćdziesiąt osób, ura­
towano prawie wszystkich, z wyjątkiem piętnastu. 
Z ratunkiem pospieszyły znajdujące się w pobliżu 
okręty amerykańskie i angielskie, zabierając na po-

Miodowy miesiąc „pustelnika z Ooorn".
O sobą ex-cesarza W ilhelma zajmuje się w osta­

tnich czasach dość żywo prasa zagraniczna. Ofiara 
swej własnej manii wielkości, poruszył przede- 
wszystkiem opinię publiczną swym drugim ożen­
kiem z księżną Karolath, choć pierwotnie wymie­
niano kogo innego, jako jego wybrankę serca. 
Obecnie pokazuje się, że wdowa von Rochow 
ustąpić musiała miejsca wdowie, ks. Karolath, pod 
wpływem najbliższej rodziny cesarskiej, godzącej 
się w ostateczności na powtórne małżeństwo W il­
helma, ale nie chcącej dopuścić do mezaliansu. 
Pozatem omawiano głośno dobry interes, jaki Wil­
helm zrobił na sprzedaży swych pamiętników, za­
chęcając w ten sposób innych grafomanów do
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stwierdzono, że został on ranny dwiema kulami 
w brzuch i w  stos pacierzowy. Życiu jego nie 
£rozi niebezpieczeństwo, ale skutkiem uszkodzenia 
kręgosłupa, będzie on sparaliżowany w dolnej czę­
ści ciała.

Dr Alojzy Raszin, z zawodu adwokat, objawił 
Już jako poseł do parlamentu austryackiego nie­
pospolite zdolności polityczne, a jako czeski mi­
nister skarbu okazał się pierwszorzędnym finansi-

i administratorem. Należał on do zarządu cze­
skiego stronnictwa narodowej demokracyi, na któ- 
reJ czele stoi Kramarz, a organem są „Narodni Li­
sty". Stronnictwo to występowało przeciw legiona- 
rzotn czeskim, zarzucając im, że poszli na Syberyę,

Pożar francuskiego okrętu na tureckich wodach: Francuski okręt szpitalny Vinh Lung, objęty płomieniami
nieopodal San Stefano.

kład załogę i pasażerów. Następnego dnia zniknął 
Vinh-Long z powierzchni morza, szczątki jego za­
tonęły na głębokości ośmdziesięciu metrów.

Przez ubytek Vinh-Long flota francuska zna­
czniejszej straty nie ponosi. Był to okręt starego 
typu, zbudowany w latach ośmdziesiątych, prze- 

' znaczony pierwotnie na Daleki Wschód. Powin­
ność swą spełnił w Tonkinie, po reorganizacyi 
floty francuskiej zamieniony został na okręt szpi­
talny i transportowy, nie posiadał też większego 
uzbrojenia ponad kilka dział mniejszego kalibru.

Załogę i Dasażerów przewieziono do Konstan­
tynopola i rozdzielono pomiędzy inne okręty dy- 
wizyi francuskiej, znajdującej się na wodach tu­
reckich.

szukania podobnego zarobku, po dniu 5. listopada, 
t. j. dacie, gdy Wilhelm zmienił rąbanie drzewa 
na spełnianie obowiązków małżeńskich, wiadom o­
ści z Doorn były bardziej skąpe, gdyż para no­
wożeńców odcięła się w zupełności od świata.

Było to podyktowane nie tyle względami bez­
pieczeństwa, jako też chęcią uwolnienia się od 
ciekawości natrętnych reporterów, ile znowu na­
dzieją nowego zysku, jak się bowiem dowiaduje­
my, przed niedawnym czasem sprzedał ex-cesarz 
Wilhelm pewnej anglo - amerykańskiej firmie za 
dziesięć tysięcy dolarów prawo reprodukcyi zdjęć 
fotograficznych, odnoszących się do jego miodo­
wego miesiąca, a przedstawiających „młodą parę“ 
podczas nielicznych, po za granice parku zamko­
wego w  Doorn urządzanych wycieczek. Jedną 
z nich były odwiedziny u holenderskiego kapitana

"Popas króla Jegomości" na scenie krakowskiej :
P Pancewiczów;! (Małgorzata) i p. Bracki (Pieter).

^ożar francuskiego okrętu
na tureckich wodach.

s, Demonstracya flotowa, zarządzona przez pań- 
j ' Va koalicyjne przeciw Turcyi, zgromadziła na wo- 

ch Bliskiego W schodu liczne okręty, tak wo­

i

|
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Van Houtena, drugą przechadzka do lasu. Wogóle 
nowożeńcy trzymają się zdała od szerszego świata, 
a były cesarz pozostaje pod silnym wpływem swej 
małżonki, nazywanej przez prasę zagraniczną z prze- 
kąsem „cesarzową z Doorn11. W iadomość, podana 
przez prasę o rzekomym zamachu na Wilhelma, 
planowanym przez żonę jakiegoś holenderskiego 
urzędnika, wydaje się być tylko reklamą, puszczoną 
w świat celem ułatwiania tem korzystniejszego spie­
niężenia pamiętników i fotografii.

A utom obil-sank i: Sanki motorowe, skonstruowane i używane w Stanach Zjednoczonych

M iodowy m iesiąc „pusteln ika z D oorn“ ; Poranna 
przechadzka „młodej pary“ w lesie.

Jeszcze sensacyjniejszą reklamę będzie miał nie­
bawem były władca Niemiec, ale już nie z własnej 
woli. Jak donosi londyńskje pismo „Daily New s“, 
w Berlinie odbędzie się wkrótce proces o oszczer­
stwo, popełnione rzekomo przez dworską kama- 
rylę na osobie wspomnianej wyżej pani Gabryeli 
von Rochow. Pani Rochow, niegdyś jedna z naj­
popularniejszych piękności na dworze pruskim, 
uskarża się, że oszczerstwo polega na rozszerzaniu 
wiadomości, jakoby ona była tylko „gospodynią11 
ex-cesarza w Doorn, podczas gdy w rzeczywisto­
ści była z nim przez sześć miesięcy potajemnie... 
zaręczoną!

Rok temu gazety angielskie podały wiadomość 
o rzekomych zaręczynach ex-cesarza z panią von 
Rochow, lecz wkrótce potem nadeszło dementi 
z kół bliskich Wilhelmowi. Obecnie pani von Ro­
chow opowiada:

W krótce po śmierci cesarzowej Augustyny owdo­
wiała i ona. Cesarz, którego zna od dzieciństwa

i którego przyjaciółką była od lat czternastu, pisał 
jej, jak samotnymi irię czuje i wzywał ją do siebie. 
W lecie w roku 1921 margrabina (?) von Rochow 
udała się do Doorn, gdzie zastała W ilhelma mo­
cno przygnębionego i smutnego. Wkrótce po jej 
przyjeździe rozweselił się i ożywił, a 21 sierpnia, 
będąc u niej po obiedzie na herbacie, formalnie

N apad lichw iarza m ieszkaniow ego n a  sę d z ieg o :
Sędzia Kaczmarski, prowadzący rozprawy o lichwę.

prosił o jej rękę. Przytem upadł na kolana i za­
chowywał się, jak zakochany młodzieniec. M argra­
bina przedstawiła mu tysiące powodów, które te­
mu związkowi stały na przeszkodzie i wymówiła 
sobie „pomimo głębokiej miłości i przywiązania, 
jakie czuła dla niego11 dwa dni do namysłu. Lecz 
Wilhelm nie chciał czekać, nalegał i w końcu za­
ręczyli się 24-go sierpnia. Udali się oboje do p o ­
koju zmarłej ex-cćsarzowej, uklękli przy łóżku i mo­
dlili się, a potem Wilhelm nasunął pierścionek na 
palec pani von Rochow, mówiąc: „Jestem najszczę­
śliwszym człowiekiem pod słońcem 11.

Okazało się jednak, że ex-cesarz Wilhelm jest 
bardzo zmiennym w swych uczuciach, bo po sze­
ściu miesiącach zerwał z p. von Rochow, która 
postanowiła zamącić jego idyllę małżeńską skan­
dalicznym procesem.

Automobil-sanki.
Już od dawna technicy pracują nad skonstruo­

waniem motorowych sani. Dokonano w tym kie­
runku już wiele mniej lub więcej udatnych prób, 
dotychczas jednakże sanie motorowe nie znalazły 
szerszego zastosowania w praktyce. W ostatnich 
czasach zbudowano w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej nowy typ automobilu-sanek, 
zaopatrzonych również w koła, jak to widzimy 
na naszej ilfustracyi.

Napad lichwiarza mieszkaniowego
na sędziego.

Do jakiego zuchwalstwa dochodzą rozwydrzeni 
paskarze, wymownie illustruje scena, jaka się ro­
zegrała w tych dniach w krakowskim Sądzie Okrę­
gowym Karnym. Na ławie oskarżonych zasiadł 
znany na bruku krakowskim „pośrednik w wy­
szukiwaniu m ieszkań11 (naturalnie za grube miliony) 
niajaki M. Vorzimmer. Sędzia Kaczmarski, mając 
w ręku dostateczne dowody winy, skazał go po 
przeprowadzeniu rozprawy na karę trzech miesięcy 
więzienia i dwa miliony marek grzywny. Równo­
cześnie prokurator postawił wniosek o zarządzenie 
aresztu prewencyjnego. Pomimo sprzeciwu obrońcy, 
dra Reinholda, sędzia Kaczmarski zaakceptował 
wniosek prokuratora i sprzeciwił się wypuszczeniu 
Vorzimmera na wolność. Wtedy stała się rzecz 
niesłychana. Oskarżony Vorzimmer, który od chwili 
odczytania wyroku znajdował się w stanie udanego 
spokoju, usłyszawszy odmowę sędziego z roziskrzo- 
nemi oczyma zerwał się z krzesła, błyskawicznym 
ruchem chwycił w dłoń stojący na pulpicie obok 
krzyża, mosiężny, masywny lichtarz i z całą siłą 
wymierzył podstawką jego straszny cios w okolice 
skroni sędziego.

Siła uderzenia była tak wielką, iż sędzia Kaczmar­
ski przechylił się na bok, słaniając się ku ziemi. 
Równocześnie oczom osłupiałych widzów ukazała 
się na głowie sędziego obok skroni krwawiąca 
rana. Dopiero po pewnej chwili straż więzienna 
zdołała ubezwładnić zbrodniarza i odprowadzić 
do więzienia.

Karkołomny eksperyment.
Trzech odważnych sportowców dokonało w Ka­

lifornii sensacyjnego eksperymentu. Jeden z nich 
jako pilot opuścił się z aeroplanem  nisko nad zie­
mię, drugi, prowadząc automobil, pędził za aero-

M iodowy m iesiąc „puste ln ika  z Doorn" : Excesarz Wilhelm z małżonką w powrocie z odwiedzin u kapitana 
Van Houtena.
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planem, a trzeci dokonał niezwykłej i bardzo ry­
zykownej sztuki. Stanąwszy na pędzącym automo­
bilu, uchwycił się za ucho szybującego aeroplanu, 
a następnie zajął w nim miejsce pasażera. Ten 
niezwykły skok w biegu z automobilu do aero­
planu przedstawia nasza illustracya, zaczerpnięta 
z pism amerykańskich.

Sym patyczni goście ze Lwowa
Głośna operetka Kalmana „B ajadera“, która 

cieszy się ogromnem powodzeniem na scenie tea­
tru przy ul. Rajskiej, pozyskała tak miłą zawsze 
dla publiczności krakowskiej atrakcyę w osobach 
sympatycznych artystów operetki lwowskiej pp. 
Heleny Miłowskiej i Filipa Kuligowskiego. — 
Zawsze witani tu serdecznie i tym razem goście 
lwowscy zbierają na każdem przedstawieniu sute 
oklaski i objawy sympatyi.__________________

K arkołom ny ek sp ery m en t: Sportowiec kalifornijski, wskakujący w biegu z automobilu do aeroplanu.

Sym patyczni goście ze Lw ow a : Metena Milewska i Filip Kuligowski.

N apad lichw iarza m ieszkaniow ego na sędziego :
M. Vorzimrner, rozzuchw alony paskarz, który pod czas  

rozpraw y targnął się na sę d z ieg o  K aczm arskiego.

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków, 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie wskazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
po umieszczenia w naszem piśmie, wypłacać bę^ 
dziemy ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
ryciną nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Nadają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od­
noszące się do senzacyjnyclr wypadków dnia, za­
szłych w miejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany.

Przesyłki upraszamy adresow ać: R e d a k c y a  
„Nowości 1Ilustrowanych", Kraków XV., ul. Ka­
zimierza Wielkiego l. 95.

Kącik humorystyczny. 
« •

D ziecię  w iek u ,
M ały b raciszek  w zbrania się w ziąść flaszkę 

z m lekiem  do buzi i d rze  się  w niebogłosv.
— O l Boże! — w zdycha 8 - 'e tn ia  jego  s io ­

strzyczka  : Znow u te  n iepokoje żyw nościow e I...

Ciągle w kółko.
P ta sz e k  — z ja d a  ro b a c z k a ,
P ta s z k a  — k o t  k rw i ehel**y,
K o tu  k isz k i w y p ru w a  
P ies — s ro g i  m y śliw y .

P sa  — d u si M istrz B liń s k i 
J a d ą c  sw ą  rem izą ,
A Bilińskiego kiedyś 
Robaczki zagryzą!.,.

Szewska filozofia
W S tarym  Sączu, m iasteczku , w k .ó .e m  co 

dw a tygodn ie  odbyw ają się s ław ne ja rm ark i na  
b a ty , kupili sobio dwaj gospodarze po parze 
batów . Jed e n  z tych gospodarzy , p rzyszed łszy  
n a  n as tęp n y  ja rm ark  do S ta reg o  Sącza, o d szu ­
kał ow ego sław nego b u to m istrza  i zw rócił się 
do n iego  z tem i słow am i:

P an ie  m a js te r 1 jak ieście  mi to  b u ty  sp rze­
dali, dyó chodzę w n ich  ledw ie dw a ty g o d n ie , 
a ju ż  się  roz leciały  1

\  *™a r°w aliście  w y te  bu ty  ? -  p y ta  szew c. 
A n ie  sm arow ałem  — odpow iada gospo-

aarz*
~  W idzicie rzecze sp ry tn y  bu tom istrz  — 

ja n ie  sm arow ałem  i w yście  n ie sm arow ali, to  
się b u ty  m usia ły  rozlecieć.

G ospodarz pokiw ał g ło w ą , ale p rzekonany  
tym  arg u m en tem , pozostaw ił w spokoju  szew ca.

Z a pół godziny zjaw ia się d rug i gospodarz 
i rów nież ro b i m ajstrow i w ym ów kę, że w cią­
gu  dw óch tygodn i b u ty  m u się  rozleciały .

— A  sm arow aliśc ie w y bu ty  ? — p y ta  szew c.
—  Ju śc i sm arow ałem  — m ów i gospodarz. 

No widzicie — m ów i szew c — ja  sm aro ­
w ałem  i w yście am arow ali, to  s?ę b u ty  m usia ły  
ro z lec ieć ! |  znow u ch ło p a  p rzek o n a ł.
   „Humor Polski“.

- Nadesłane. 

UWAGA!
Firm ę m o ją  w K ra k o  wie, S ła w k o w sk a
6, zupełnie z lik w id o w a łam  i przeniosłem  

m oją  centrale

Stanisław Baran
L w ó w , Akedemfcka 26 .

Prow adzę m oje przedsięb iorstw o bez sp ó łk i  
pod osobisfem  kierow nictw em . -  P olecam  się 
gorąco nadal cennej uw adze P. T. Odbiorców .
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Od Redakcyl.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że jedy­

nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek.

Zagadki do nagrody.

Zgloskówka.
Ułożył Tarek z Krakowa.

Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę i ułożyć z nich 
nazwisko i tytuł (trzy wyrazy) jednej z najwybitniejszej 
dziś osobistości w polityce światowej.

Romulus, wystawa, 
falanga, Ukczewe, Malborg, Zagłoba, Zawisza
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Trójkąt magiczny.
Ułożył J. Bielski, Warszowa.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w rzędach 
poziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierw­
szy rząd pionowy i poziomy utworzy nazwisko miasta, 
na które zwrócone są oczy całego świata.

■ ■ ■ ■ ■ ■

Znaczenie wyrazów: 1. szukany wyraz, 2. gatunek mał­
py, 3. angielska miara długości, 4. jeden z pierwiastków, 
5. litera grecka, 6. samogłoska.

Grzebieniówka.
Ułożył T. W., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w pionowych 
szeregach powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierw­
szy rząd poziomy utworzy nazwisko greckiego filozofa

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Znaczenie wyrazów ; 1. port nad Adryatykiem, 2. strój 
rzymski, 3. grecka litera, 4. znany grzyb, 5. imię biblijne 
żeńskie.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożyła M. Wagner, Toruń.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miejsce 
kresek, czytane z góry na dół, podadzą nazwisko jednego 
z naszych ministrów.

— oga
— zot
— ota
— ran
— oga
— set
— aga
— dzi
— yna
— Ola

Za dohre rozwiązanie powyższych zagadek przeznacza 
Redakcya dwie nagrody: A. Gruszecki „Pod czerwonym  
Wirchem" i A. Gałuszka „Uśmiechy Boga".

„KUPU JCIE 81 Pożyczkę Złotą“

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny

jest do nabycia W Admln. „Nowości lllustr.".
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I REKLAMA i 
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S  test na|lepszym środkiem do rozwoju Sm

1  HANDLU i PRZEMYSŁU 1

Jsd>n e najtańszy dom handlowy

illCT CYPRES
poleca niklowy system Roskopf Mk. 12.000, 
Budzik z przedwojennym werkiem 14.000—. 
Skrzypce ze smyczkiem 28.000 - ,  i wyżej. 
Harmonje, wiedeński model, jednorzędówka 
2 \  CO , dwurzędówka 4 5 i 00—. Trąby akor­
deonowe 4.000 i 5.COO. Djamenly do szklą 
7.500 i 8.500. Brzytwy 3.COO, 3.500 i 4 0 0 ) - .  
Maszynki do włosów 7.0C0 i 8.000. Maszynki 

do samogolenia 5.000 i 6.000. - Pas do brzyiwy 3 0C0—. 
Kamień 1.5.10. - Pudla do skrzypiec 10.000 -  13.000 Mkp. 
Przy zamówieniu połowę zadatku, resztę za pobraniem. 
Cennik Uluslrowany za nadesłaniem Mk. 200 przekazem.
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K upuję z ło to  i sreb ro .
00 przekazem. %

ordynuje w chorobach 
•• skórnych — 
i wenerycznych

(róg [ulicy Czyste))

od godz. 2 —  5 pspof,

Czy chcecie p p f T I U r  A T V 7 H l f  wyteczyć? 
gruntownie A u U J u A J L  JL A l U  Tysiące wylecz.
Bóle w członkach i stawach, opuchnięcia, zniekształcone rece 
i nogi, rwanie, kłucie, piekący ból w różnych częściach dala, 
a nawet osłabienie wzroku -  to są skutki reumatycznych i ar- 

irefycznych cierpień.

Ofiaruję
k a ż d e m u  
natu a lny  

śro d e k  
leczniczy 1

Nie jest żadan uniwersalny środek med., lecz naturalne lekar­
stwo, jakie dobrotliwa natura ludzkości cierpiącej w darze niesie.

K a ż d y  o t r z y m u j e  p r ó b k ą  z a  d a r m o .
Proszę do mnie natychmiast napisać, a przyślę Wam mój środek 
leczniczy wraz z obszernem pouczeniem zupełnie za darm o.- 

Zyskam w Was wdzięcznych zwolenników.
E. Pasternak, Berlin KO., Michaelklrchplatz 13. Abt. *0.
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dwutygodnik iiiustrowany. 
Pismo dla dzieci.

Wychodzi

I i 15 każdego miesiąca
Adres Redakcyl I Adm inistracyl: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 
— : Telefon Nr. 479. :
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l | I F |  f ik | \#  na ubrania, kostyumy poleca <

w l s J 7  Y  W . W IL K O W A ,
detalicznie

K r a k ó w  
Karm elicka  21.
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